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Manowce konferencji trzech mocarstw

Tyrania Wall Sirce
Czego źqdn sią od Francji w Londynie?

P a r y ż .  (PAP). Pras a paryska zamieszcza in­
formacje na temat przyjęcia, z jakim spotkały się na 
konferencji Trzech w Londynie postulaty Francji. 

Przyjęcie to da się ująć w następujące punkty:
1. Żadne powiększenie dostaw 

Węgla z Zagłębia Ruhry dla Prań 
cji nie wchodzi w rachubę dopó­
ty, dopóki Francja nie wliczy do 
swych żądań węgla, który , wy­
dobywa w Zagłębiu Sąary.

2. Decyzja w kwestii kontroli 
Zagłębia Ruhry, która zapadła 
już w Waszyngtonie nie zostanie 
zmieniona w Londynie i Francja 
zostanie o niej tylko poinformo­
wana,

3. Anglosasi zwrócą Francji 
uwagę, że dostawy wytworów nie 
mieckich z francuskiej strefy o- 
kupacyjnej dla stref anglosaskich 
są nie wystarczające.

4. Amerykanie zażądają od 
Francji wyjaśnień, o ile opubli­
kowanie planu dźwignięcia prze. 
myślowego Niemiec miaioby 
wzmocnić pozycję komunistów 
francuskich, gdyż według kore­
spondenta „New York Times * — 
rząd francuski miał zażądać nie 
publikowania chwilowo tego pla­
nu, wysuwając powyższy argu­
ment.

5. Przyznanie stalowniom fran­
cuskim pierwszeństwa w dosta-

Manifestacja wdzięczności
dla ZSRR i Polski

P a r y *  (PAP). Agencja Fran­
ce Presse donosi, że w dn u 25 
bm. odbyła się w Kairze mani­
festacja, zorganizowana przez 
„Stowarzyszenie Braci Muzuł­
mańskich“. Manifestanci udali się 
przed gmach poselstwa ZSRR. 
gdzie wyrażali wdzięczność rzą­
dowi radzieckiemu za poparcie 
sprawy Egiptu na Radzie Bezpie­
czeństwa. Delegacja manifestan. 
tów wręczyła list dziękczynny 
przedstawicielowi poselstwa, żą­
dając, aby delegat radziecki w 
Radzie Bezpieczeństwa zastoso- 
waj prawo veta w wypadku, gdy­
by większość Rady chciała po­
wziąć decyzję skierowaną prze­
ciwko interesom Egiptu. Następ­
nie manifestanci wyruszyli przed 
gmach poselstwa polskiego, gdzie 
wznosili okrzyki na cześć naro­
du polskiego, dziękując mu za 
jego stanowisko w Radzie Bez­
pieczeństwa,

wach węgla z Zagłębia Ruhry, 
przed stalowniami niemieckimi — 
byłoby nieekonomiczne.

Autorem tej drakońskiej odpo­
wiedzi — pod adresem delegacji 
francuskiej — ma być członek 
delegacji amerykańskiej Hum- 
phrey, będący jednocześnie rze­
czoznawcą w kwestii przeforso­
wania planu Marshalla w Euro­
pie.

Ze swej strony, londyński ko­
respondent dziennika amerykań­
skiego „PM“ twierdzi, że podsta­
wą dyskusji jest teza generała 
Robertsona, iż Niemcy muszą 
mieć pierwszeństwo w odbudowie 
przed innymi krajami Europy. 
Francja, obok żądania zwiększe­
nia dostaw węgla i gwarancji, że 
niemiecka produkcja stali nie 
przewyższy francuskiej, ma żądać 
również międzynarodowej kon­
troli Zagłębia Ruhry.

„Pokój zachodni — pisze na ła­
mach „Humanité“ Pierre Cour- 
tade — przygotowany przez spi­
sek londyński dalby pangermani. 
zmowi podwójną szansę skrysta-

lizowania się sil nacjonalistycz­
nych w walce o jedność niemiec­
ką i środków w postaci odbudo­
wanego potencjału przemysłowe­
go na Zachodzie. Bidault może 
zgłaszać platoniczne protesty. Po­
lityka Departamentu Stanu wo­
bec Francji streszcza się w try­
wialnej, ale wymownej formule: 
„Gadaj zdrów!“ Anglia niepokoi 
się i usiłuje wydostać się spod 
tyranii Wall Street. ZSRR mówi 
„nie“. Jeżeli Francja powie rów­
nież „nie“ — wówczas cala Euro­
pa potrafi zdobyć się na stanow­
czą odmowę, ugięcia się wobec 
żądań amerykańskich, niebez­
piecznych dla pokoju“.

O co chodzi Stanom Zjednoczonym

Próba stworzenia bloku dolarowego
Moskwa. (PAP). „Prawda“ po­

święca artykuł rokowaniom, któ­
re toczą się obecnie w Londynie, 
Waszyngtonie i Paryżu w sprawie 
Zagłębia Ruhry i planu Marshal­
la. Omawiając przebieg konferen 
cji paryskiej, autor artykułu, zna 
ny publię. Mariinin stwierdza, że 
nawet inicjatorzy tej konferencji, 
nie mówiąc już o jej szeregowych 
uczestnikach, odnoszą się do niej 
zupełnie obojętnie, a nawet z nie 
chęcią. Marinin uważa, iż ostatecz 
nym celem, który USA chcą osią­
gnąć w rezultacie tych rozmów, 
jest stworzenie w Europie zachód 
niej bloku dolarowego.

W tym celu USA — zdaniem 
Marinina — zamierzają całkowi­
cie usunąć z obiegu funt szterlin- 
ga. zorganizować w Europie kon­
sorcja międzynarodowe, stano­
wiące w gruncie rzeczy filie  ame­
rykańskich koncernów monopoli­
stycznych oraz doprowadzić do 
zawarcia unii celnej, która zape­
wni Stanom Zjednoczonym hege­
monię na rynku zachodnio-euro­
pejskim. Dążenie Stanów Zjedno­
czonych do panowania nad Zagłę­
biem Ruhry jest — według Ma- 
rinrina — jednym z najbardziej 
ważnych elementów tej polityki. 
Fakt ten znajduje potwierdzenie 
w tym. że sekretariat Stanu USA 
i prasa amerykańska przywiązują 
znacznie większą wagę do roko­
wań anglo-amerykańskich w spra 
wie Ruhry, aniżeli do wyników 
konferencji paryskiej. Nie jest 
przypadkiem —• oświadcza M a li­
n k i'— że rokowania waszyngtoń­
skie zbiegły się z momentem naj­
wyższego nasilenia kryzysu w An

glii. Jest to najbardziej odpowie­
dni moment dla dyplomacji dola­
rowej, bowiem może ona teraz 
dyktować warunki „swym bied­
nym krewnym“ . „Coprawda — 
pisze autor, rycerze funta szter- 
Linga dla zmylenia angielskiej 
opinii publicznej udają, iż są nie­
zadowoleni z planów amerykań­
skich, dotyczących Ruhry. W rze­
czywistości jednak, plany te zo- 
stał.y przez nich dawno już zaak­
ceptowane“ .

Ukoronowaniem całej trans­
akcji — zdaniem publicysty ra­
dzieckiego — mają być rokowa­
nia między Anglią, Francją i A- 
meryką w Londynie, gdzie Anglo­
sasi zamierzają wywrzeć presję 
na Francuzów, celem połączenia 
francuskiej strefy okupacyjnej ze 
strefą anglo- amerykańską. M ari­
nin zaznacza, m. in„ że „dyploma­
cja dolarowa“ postawiła sobie za

cel zerwanie przy pomocy swych 
klientów uchwal poczdamskich 
i zastąpienie współpracy między­
narodowej przez hegenomię Wall 
Street. Odpierając argument, ja­
koby trudności ekonomiczne w 
Anglii i Francji narzucały im  kie 
runek polityki zagranicznej, Ma- 
rin in dowodzi, że przyczyną kry­
zysu w tych państwach jest prze­
de wszystkim ich orientacja poli­
tyczna.

„Ten kto uczynił z dolara 
wszechwładnego gospodarza w 
swym domu, — stwierdza publi­
cysta radziecki — musi płacić pro 
centy w  postaci dezorganizacji i 
chaosu w swej gospodarce“ . Dla 
Anglii — według Marinina — 
istnieje obecnie tylko jedna dro- 
nym krewnym“ . „Co prawda — 
kształcenia Europy w protektorat 
ekonomiczny USA oraz» owocna 
współpraca międzynarodowa, (w)

Specjalna komisja ONZ
rozpatruje zagadnienie indonezyjskie

N o w y  J o r k  (obsl. wl.). Ob­
radująca w Nowym Jorku Rada 
Bezpieczeństwa przyjęła wczoraj 
wieczorem wniosek Stanów Zjed­
noczonych powołania do życia 
3-osobowej komisji, której zada. 
niem będzie mediacja w Indone­
zji. Holandia i Indonezja mają 
wyznaczyć po jednym przedsta­
wicielu tej komisji, która następ­
nie sama dokona wyboru trzecie­
go członka komisji. Tymczasem 
zaś konsulowie generalni Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Australii, Chin i Belgii w 
Batawii mają przedłożyć sprawo­
zdanie co do zastosowania się obu 
stron do polecenia Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie zaprzestania 
działań wojennych.

Francja użyła prawa veta prze. 
ciwko wnioskowi sowieckiemu w 
sprawie ustanowienia komisji re­
prezentującej 11 członków Rady 
Bezpieczeństwa, która to komisja 
miałaby się udać do Indonezji dla 
sprawowania nadzoru nad wyko­
naniem polecenia Rady w spra­
wie zaprzestania działań wojen­
nych. Za wnioskiem sowieckim 
glosowało 7 państw. Francja i 
Belgia głosowały przeciw, zaś 
Chiny i Wielka Brytania wstrzy­
mały się od głosowania. Po raz

drugi od chwili powołania do ży­
cia Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Francja skorzystała z 
prawa veta. Po raz pierwszy w 
czerwcu 1946 r. razem ze Związ­
kiem Radzieckim. Francja sprze­
ciwiła się wówczas rezolucji w 
sprawie Hiszpanii gen. Franco.

(cz)

Przeciw komu?
MOSKWA. (API) 4000 żołnierzy 

byłych polskich sił zbrojnych na 
emigracji zostało całkowicie uzbro­
jonych, wyekwipowanych i umie­
szczonych w barakach w pobliżu 
Bambergu — donosi korespondent 
„Krasnaja Zwiezda“ z Niemiec. 
Korespondent podkreśla, że w ten 
sposób władze okupacyjne przy­
czyniają się do rozszerzania psy­
chozy wojennej wśród Niemców.

Londyn (PAP). D o Ins ty ­
tu tu  H istorycznie(go im . ge­
nerała  Sikorsikieigo w  Londy­
nie w ła m a li się złodzie je, k tó  
rzy  s k ra d li m. An, odznak i or­
derowe i re w o lw e r generała

C o  s i y  z « v  t y m  l i r g / e ?

Specjalna misja kongresmanów USA w Europie
N o w y  J o r k  (PAP). W środę 

na pokładzie „Queen Mary“ wy­
rusza z Nowego" Jorku do Euro­
py zachodniej specjalny komitet 
Izby Reprezentantów, złożony z 
10 republikanów i 8 demokratów 
— członków Izby Reprezentan­
tów i poszczególnych komisji 
Kongresu. Na czele komitetu stoi 
republikanin, Herter, w zastęp­
stwie przewodniczącego komite-

W yujiad  z uw ięzionym  sekretarzem EAM

Wkrótce kenlec wejny domowej w Grecji
Ateny. (API). Wojna domowa, 

która od chwili uwolnienia kraju 
spod okupacji niemieckiej wstrzą 
sa Gręcją, zakończy się wkrótce 
— depeszuje korespondent brytyj 
ski w  Atenach zamieszczając sen­
sacyjny wywiad z internowany­
mi na wyspach Egejskich przy­
wódcami demokratycznymi.

Dziś rano ukazał się w  liberal­
nym dzienniku lond. „News Chro 
hicie“  artykuł jego specjalnego 
korespondenta w Atenach Ste­
phena Barbera, który pomimo

Nie w idzia ł 
„żelaznej kurtyny“
B u d a p e s z t .  (API), Dziekan 

■:ant er bury, dr Hewlett Johnsuns, 
Który znajduje się w Budapeszc­
ie , oświadczył na konferencji 
krasowej: „Nie widziałem żad­
nej kurtyny, która oddzielałaby 
Wschód od zachodu. Jestem szczę­
śliwy, ¿e znajduje się tu w tak 
miłym towarzystwie. Po powro­
cie do Anglii opowiem wszystkim. 
*ak wygląda „terror“

zakazów władz greckich, dostał 
«ie do miejsca internowania przy 
wódców demokratycznych i uzy­
ska» od jednego z nich wywiad 
na temat obecnej sytuacji w  Gre-
cji.

■Przywódcy demokratyczni trzy 
mani są na wyspie Kinkos Ag- 
” os w dużym budynku szkolnym.
Kiedy zmyliwszy czujnosc władz 

greckich dostałem się na wyspę 
— pisze korespondent — i uzyska­
łem możność widzenia się z De- 
rnetriusem Fartsalidesem, sekre­
tarzem generalnym EAM i człon- 
(ciem biura politycznego greckiej 
„artii komunistycznej, pierwsze 
jego słowa brzmiały: „Jak pan się 
tu dostał?“

P a r ts a l id e s  przeprosił mnie za 
skromne umeblowanie małego 
pokoiku, w którym mieszka i o- 
świadczył, że jest do mojej dyspo- 
7 V c ii „jestem przekonany — po­
wiedział -  że wkrótce będą wol.

General Markus rośnie w  si­
le Wojsko jego, składające się z 
najlepszych bojowników naszego 
narodu, zwycięży ostatecznie w  
cieżSej walce z reakcjonistami 
pomimo pomocy amerykańskiej i 
doradców brytyjskich .

Partsalides podkreślił wobec

mnie — pisze dalej korespondent 
— że EAM zawsze pragnęła po­
kojowego rozwiązania. Niestety, 
strona rządowa — faszyści, któ­
rzy współpracowali z Niemcami, 
pragnęli wyniszczenia wszystkich 
demokratycznych elementów w 
narodzie. To się obecnie zemściło. 
EAM nawet obecnie pragnie po­
koju i jeżeli moglibyśmy wejść 
do rządu na którego czele stanął­
by Sofulis, sytuacja w Grecji 
zmnieniłaby się radykalnie.“

tu, który pozostaje w USA. Jest 
nim przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów.

Po przybyciu do Europy komi­
tet zostanie rozbity na 4 — 5-oso- 
bowe grupj

Jak już donosiliśmy, komitet 
ten ma zaznajomić się na miejscu 
z sytuacją i potrzebami Europy 
zachodniej. Od jego opinii i wnio­
sków — zdaniem kół poinformo­
wanych — w olbrzymjpi stopniu 
zależeć będzie stosunek Izby Re­
prezentantów do tzw. „planu Mar 
szalla“, gdy zostanie on prawdo­
podobnie na początku przyszłego 
roku przedstawiony Kongresowi.

Kim są członkowie komitetu? 
Jakie są ich poglądy i zapatry­
wania? ja k  się ustosunkowują do 
sprawy pomocy dla Europy? — 
pytania te żywo interesują co­
dzienną prasę amerykańską. Zda­
niem dzienników, większość człon 
ków komitetu hołduje zasadzie 
jak najoszczędniejszego lokowa­
nia kapitałów amerykańskich za 
granicą oraz wykazuje pewne 
skłonności izolacjonistyczne. W 
roku ubiegłym 6 członków komi­
tetu glosowało przeciwko pożycz­

ce dla Wielkiej Brytanii. W roku 
bieżącym 6 głosowało za zmniej­
szeniem pomocy pounrrowskiej. 
Z 18 członków komitetu tylko 
trzech — z partii demokratycznej 
— zajęło na ostatniej sesji Kon­
gresu względnie postępowe sta­
nowisko.

Niewątpliwie najwybitniejszą i 
decydującą osobistością w komi­
tecie jest jej wiceprzewodniczą­
cy, Herten. W sprawach polityki 
wewnętrznej jest on przedstawi­
cielem skrajnie reakcyjnego kie­
runku. W stosunku do Europy 
domaga się on w razie udzielenia 
jej pomocy jak najściślejszej kon. 
troli ze strony USA. W swoim 
czasie był on jednym z bliskich

współpracowników Herberta H og 
vera, którego plany odbudowy 
Niemiec są powszechnie znane.

Jakiż może być werdykt komi­
tetu, w którego skład wchodzą 
tego rodzaju ludzie?

Zdaniem waszyngtońskiego ko­
respondenta PM. Aleksandra Uh­
la, jeśli członkowie komitetu zgo­
dzą się nawet na udzielenie 
skromnej pomocy Europie zacho­
dniej, to tylko pod warunkiem 
zapewnienia jej decydującego 
wpływu na jej życie polityczne, 
odrzucenia wszelkich programów 
socjalizacji życia gospodarczego 
i powrotu do zasad wolnokapi- 
talistycznych.

Wypowiedź czechosłowackiego premiera

Ciągle żywy niemiecki imperializm

C i e k a w y  ¡ » r a g e k i  F /%  O  
*

Światowe spichrze żywności
Londy-n (obsl. w}.). Liberalny 

„News Chronicie“  omawia pro­
jekty organizacji FAO utworze­
nia specjalnych zapasów żywnoś­
ci, które gromadzone w  okresie 
nadprodukcji użyte m ają być w  
latach złych zbiorów. Pismo pi­
sze: „S ir Boyd Orr przestrzegał 
świat, że przyszłość ONZ może 
być raczej przesądzona na obec­
ne) konferencji FAO w  Genewie.

aniżeli na sesjach Rady Bezpie­
czeństwa. Jeżeli nie osiągniemy 
porokumeniia w sprawie kontroli 
energii atomowej, nie oznacza to 
wcale, że bomba atomowa będzie 
użyta. Natomiast jeżeli porozu­
mienie w sprawie racjonalizacji 
podziału żywności stanęło by na 
martwym punkcie wówczas z nie 
ubłaganą konsekwencją nastąpi 
niedostatek *  nawet głód bj 
świec*«“.  łorł

Praga (PAP). Premier rządu 
czechosłowackiego, Klement Gott 
wałd, wygłosił na zebraniu cze­
skiej'partii komun stycznej w L i- 
szn: na Morawach przemówienie, 
w którym poruszył szereg zaga­
dnień ‘z dziedziny polityk; mię­
dzynarodowej. Na wstępie pre­
mier zwrócił uwagę na niebeizpie 
czeństwo problemu niemieckifego 
i polityki, zmierzającej do odro­
dzenia imperializmu niemieckie­
go.

„Jest to polityka — oświadczy! 
premier — którą potępić musi nie 
tylko cały naród czechosłowacki, 
ale wszyscy zdrowo myślący lu­
dzie na całym świecie.

Zdajemy sobie dobrze sprawę 
z tego, co oznaczać będzie dla Eu­
ropy odrodzenie imperializmu nie 
mieckiego“.

Celem przeciwstawienia się tej 
zgubnej polityce, Czechosłowacja 
zawarła umowy sojusznicze i go­
spodarcze ze wszystkimi państwa 
mi słowiańskimi, a system tych 

. umów aamierata .słSardtw Wjp®3>

nić umowę sojuszniczą z Rumu­
nią. Podstawą zagranicznej poli­
tyk i Czechosłowacji jest sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i z po­
zostałym światem słowiańskim.

Na temat planu Marshalla pre­
mier Gottwąld zaznaczył, iż do­
świadczenie potwierdziło słusz- 
ność obaw Czechosłowacji co do 
istotnej wartości tzw. planu Mar­
shalla. *

Jak się obecnie okazuje, celem 
tego planu było nie tylko dąże­
nie do otwarcia europejskich ryn­
ków zbytu dla towarów amery­
kańskich, ale i do odbudowy nie. 
mieckiego przemysłu i życia go­
spodarczego kosztem rozwoju 
państw' europejskich. Dowodem 
tego są stosunki w Grecji i Tur­
cji.

„Pragniemy pozostawać w ucz­
ciwych stosunkach handlowych 2 
zachodem — 'zakończy.} premier 
Gottrwald — ale nie możemy się 
zgodzić na to, »by dyktowano 
nam* warunki.
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10-ty dzień procesu krakowskiego

Prowokacyjne metody WIN-u
d ą ż y ł y  d o  rozbiciu jedności narodu

Kraków (PAP). Na wstępie 10 
dnia przewodu sądowego przewo­
dniczący oznajmił, że za biegłych 
do ustalenia stanu umysłowego i 
poczucia odpowiedzialności osk. 
Wilczyńskiego Sąd powołał dr 
Kruszewską i dr ppłk. Bieńka.

Przed Sądem staje członek cen­
tralnej komórki propagandowej 
W IN — Mirosław Kowalski, apli­
kant sądowy. Oskarżony częścio­
wo przyznaje się do zarzucanych 
mu aktem oskarżenia ęzynów.

„Zdaję sobie sprawę, że moja 
działalność w ramach W IN przy­
niosła szMbdę państwu w najcięż­
szym okresie odbudowy — rozpo­
czyna oskarżony — po czym opo­
wiada o swojej działalności.

Od jesieni 1945 r. oskarżony 
przejmuje kierownictwo siatki 
wywiadowczej W IN  na terenie 
Olkusza, Miechowa i Chrzanowa. 
W styczniu 1946 r. oskarżony zo­
stał przekazany przez swe władze 
organizacyjne osk. Langnerowi do 
pomocy w propagandzie WIN. 
Funkcja, jaką objął oskarżony 
było . redagowanie wydawanego 
przez WIN „Informatora“.

„Stawialiśmy 
na rozbicie bloku**

Treść polityczną swej pracy osk. 
Kowalski charakteryzuje nastę­
pująco: Stawialiśmy na rozbicie 
bloku demokratycznego w opar­
ciu o PSL, które darzyliśmy zau­
faniem. Staraliśmy się za wszelką 
cenę, aby partia ta nie we »zła do 
bloku. Zmi' rzaliśrry do podkopa­
nia w opinii publicznej obozu P.K. 
W. N. a przede wszystkim prze­
ciwstawialiśmy się PTR. Wiosną

•1.846 r. w związku z okresem re­
ferendum rozpoczęliśmy akcjęO“

•

W  tym też okresie świadomie 
zastosowałem — przyznaje oskar­
żony —- pierwszy raz metody pro­
wokacji, polegającej na rozszerza­
niu wokół atakowanych osób, 
nieprawdziwych wiadomości.

O in te rw e n c ji 
za g ra n ic zn e j
Następny fragment głosi, że in- 

ierwencja zagraniczna nie spadnie 
z nieba i że WIN, licząc na siebie, 
musi stworzyć takie warunki, aby 
Anglosasi liczyli się z sytuacją 
w kraju.

Prokurator: Na kogo wreszcie 
W IN liczyła: na Anglosasów, na 
PSL, czy na siebie.

Oskarżony: Liczyliśmy przede 
eszystkim na siefoąe.

Prokurator: A teraz?
Oskarżony: Teraz nie my liczy­

my, a nas liczą . . .

W  o b ro n ie  \S Z
Prokurator: Jaki był stosunek 

propagandy W IN  do band le­
śnych?

Oskarżony: W ciągu swej pracy 
nie spotkałem się z hasłem zwal­
czania band — były dyrektywy, 
żeby o bandach nic nie mówić.

Prokurator odczytuje notatkę, 
z której wynika, że „Informator“ 
brał w obronę NSZ na Podlasiu 
przed akcją władz.

Prokurator: Czy to oskarżony 
redagował tę notatkę? ,, 

^Oskarżony (po dłuższym milcze­
niu: Tak.

Następne pytania prokuratora 
związane są z zasadami tzw. wy­
tycznych inspiracji WIN, których 
punkt a) mówi:

„Inspirację jawnej prasy nale­
ży przeprowadzać przez dostar­
czanie je j tego rodzaju materia­
łów, których ona, jako jawna, nie 
może dostać ..

Oskarżony twierdzi, że nie był 
dokładnie zaznajomiony ze wspo­
mnianymi wytycznymi.

Prokurator: A teraz oskarżony

widzi współpracę podziemia z nie­
którymi odłamami legalnej prasy?

Oskarżony: Tak.
Następnie prokurator zapytuje 

o znaleziony w archiwum oskar­
żonego „Przegląd prasowy“, któ­
rego jeden z artykułów grozi re­
daktorowi „Dziennika Polskiego“ 
represjami za umieszczoną przez 
niego wzmiankę o procesie stu­
dentów krakowskich.

Oskarżony twierdzi, że „Prze­
gląd prasowy“ nie jest mu do­
kładnie znany.

Propagowanie współpracy PSL i WRN

Elektrownia dobrej woli
„Elektrownia dobrej woli" — takim terminem określił dyrek­

tor Centralnego Zarządu Energetyki na konferencji prasowej dnia 
23 bm. oszczędności w zużyciu prądu, które się użyską w wyniku 
ograniczeń, mających obowiązyigać od dnia 1 .październiku b. r.

Ograniczenia będą ciężkie.; 10 kilowat/godzin. miesięczfiĄe na 
izbę — w dzisiejszych waruńkaeK mieszkaniowych większość ludzi 
dysponuje taką tylko przestrzenią dlą siebie i  rodziny — to w y­
starcza na bardzo skromne,, oszczędne oświetlenie,, żelazko i nie­
zupełnie na radio. Można sobie wyobrazić, ile  w  „zagęszczonych" 
mieszkaniach wyniknie z tego sporów i nieporozumień, ile powo­
dów do niezgody, ilé wybuchów w i tak już napiętej atmosferze 
domowej. Będzie to niewątpliwie nowy odcinek „powojennej“  
wojny nerwów. '

1 dlatego dobrze jest z góry się na te przykrości przygotować. 
A przede wszystkim zrozumieć konieczności ograniczeń.

1 tutaj trudno się zgodzić z argumentacją Centralnego Zarządu 
Energetyki, który aż nazbyt apodyktycznie zastrzega się:

„Kategorycznie odrzucamy wszelkie posądzenie nas o wpro­
wadzenie ukryte j podwyżki cen energii. Wiemy, iż tego rodzaju 
pogłoski będą rozsiewane przez elementy spekulacyjne, grające 
na zwyżkę cen“ .

Zdrowa, rozsądna propaganda nie boi się prawdzie zajrzeć 
w oczy.

Zdrowa, rozsądna propaganda może powiedzieć po prostu: 
sprzedajemy energię poniżej ceny produkcji, z deficytem. Prawi­
dłowa gospodarka — a do takiej coraz bardziej się zbliżamy — 
nie wytrzymuje takiej kalkulacji. Kilogram węgla, zakupiony 
przez konsumentów bezpośrednio na wolnym rynku  — powiedzmy 
w Warszawie — kosztuje 8 złotych. Kilogram węgla, z dużym wy­
siłkiem i nakładem, pracy i instalacji przerobiony na energię elek­
tryczną, kosztuje dwa złote. Gospodarczy nonsens, możliwy tylko 
w okresie eksperymentalnym. Ten gospodarczy paradoks trzeba 
usunąć w imię zdrowego rozsądku, w imię uporządkowania sto­
sunków.

Ta prosta, istotna, odważna argumentacja byłaby zapewne le­
piej zrozumiana przez społeczeństwo i  nie nadawałaby się do „po­
głosek, rozsiewanych przez elementy spekulacyjne“ . Zniszczyłaby 
je swą oczywistością.

Inne argumenty z pewnością istnieją, ale są natury raczej dru­
gorzędnej, emocjonalnej. Centralny Zarząd Energetyczny spo­
dziewa się, że akcja ta da 60.000 kilowatów mocy szczytowej nasze­
mu rosnącemu przemysłowi. Jest to równoznaczne ze zbudowa­
niem jeszcze jednej w ielkiej elektrowni krajowej, której koszt 
wyniósłby 6.000.000 dolarów, a czas budowy trwałby co najmniej 
trzy lala, ponieważ producenci potrzebnych maszyn za granicą na 
taki termin przyjmują zamówienia. „W ciągu czterech miesięcy 
zimowych, podczas których mają trwać ograniczenia, uzyska się 
100 milionów kilowat/godzin, dzięki którym wyprodukujemy to­
warów za 10 miliardów złotych“ .

Jest to rozumowanie logiczne, choć może zbyt optymistyczne. 
„Exposé“ C. Z. E. stwierdza, że „całokształt naszego życia nace­
chowany-jest dążeniem do podwyższenia standardu życiowego sze­
rokich mas ludności“. Jeśli to założenie jest zgodne z faktycznym 
stanem rzeczy, to ten „szereg obywateli, który będzie musiał zre­
zygnować Z osiągniętej już stopy komfortu i przejść do bardziej 
prymitywnych warunków życia“  nie będzie zbyt długi. Raczej na­
leży się spodziewać, że ludzie, trochę klnąc, będą płacić drogie nad- 
kontyngenty, starając się jednocześnie o uzyskanie zniżek z wszel­
kich istotnych i wyimaginowanych tytułów.

Tym bardziej, że według wyliczeń C. Z. E. ograniczenie kon- 
sumeji energii dotknie stosunkowo nieliczną grupę konsumentów, 
bo około 10 proc. ogólńej ich ilości: tych właśnie, którzy dzisiaj 
„żyją na szerokiej stopie elektrycznej“ , ogrzewając mieszkanie 
i  gotując obiad na kuchence elektrycznej, nieraz dwufajerkowej.

A po drugie, cena 15 zł za kilowat/godzinę nadkontyngentową, 
nie wydaje się zbyt wygórowana. Płacą ją przecież dzisiaj urzędy, 
kościoły, szkoły, szpitale. Sklepy i zakłady rozrywkowe płacą 
S0 zł, a więc dwa razy tyle.

Pomimo tych „łagodzących“ okoliczności wprowadzenie ogra­
niczeń połączone jest bądź co bądź z ofiarą społeczeństwa. Jest 
•no wszakże na tyle wyrobione, że rozumie argumenty — właśnie 
te „na Maćkowy rozum" — i ofiarę ponosi chętnie, o ile widzi jej 
celowe ii. Zdaje sobie sprawę, że wstrzymanie dopływu energii w 
produkcji jest daleko większym, choć „długofalowym“ nieszczę­
ściem, i że każdy kilowat, oszczędzony w gospodarstwie domowym 
— choćby to było połączone z przykrościami — a dostarczony 
przemysłowi, przyczyni się do odbudowy kraju. A. Z,

Okazuje się, że dla omówienia 
współpracy w zakresie akcji „O“ 
Kowalski skontaktował się z 
przedstawicielami organizacji pod 
ziemnej „Racławice“ , którą okre­
śla jako „ludowo - sanacyjną“. 
Oskarżony Kowalski omawia" da­
lej stosunek do poszczególnych 
partii, przy czym zaznacza, iż da­
wał polecenie propagowania 
współpracy z PSL i WRN. Odpo­
wiednie dyrektywy rozpowszech­
niał w terenie na „odprawach“ 
przed referendum, przy czym 
wielki nacisk k ład ł' na WRN, w 
kierunku opanowania przez nią 
organizacji PPS, oraz na rozbicie 
jedności partii robotniczych. 
Oskarżony wiedział, o . istnieniu 
tzw. „mężów zaufania“ w PSL i 
WRN. Poza „Informatorem“ o- 
skarżony Kowalski był autorem 
szeregu ulotek do akcji „O“ .

Listy dyw ersyjne
Prokurator: Jakiemu celowi słu 

żyły znalezione w archiwum o- 
skarżonego wykazy funkcjonariu­
szy MO. i UB.?

Oskarżony: Dla rozsyłania li­
stów dywersyjnych w ramach 
akcji „O".

Poruszenie wywołują wyjaśnie­
nia oskarżonego Kowalskiego o 
tym, jak WIN oceniał wystąpie­
nia PSL przeciw podziemiu. Nie­
które taktyczne wystąpienia PSL 
przeciw podziemiu uważano za 
Zbyt radykalne.

Prokurator: A jak oceniano wy­
stąpienia w  prasie PSL, np. w 
„Piaście“ ?

Oskarżony: Jako pewną takty­
kę dla zachowania pozorów.

Prokurator: Jaką sumą dyspo­
nował oskarżony dla swej siatki?

Oskarżony. W ciągu 5 miesięcy, 
po 35—40 tys. zł.

Na tym przesłuchanie oskarżo­
nego Kowalskiego zostało zam­
knięte, a Sąd, ogłosił przerwę do 
dnia następnego.

Jeszcze jedna próbka ,.demokracji“

Tsaldaris premierem bez większości
Moskwa (PAP). Ateński kore­

spondent Tass ujawnia kulisy 
kryzysu rządowego w Grecji. Zda 
niem korespondenta, na sobotnim 
posiedzeniu przywódców 7 partii 
koalicji rządowej, Wenizelos, Pa­
pandreu i Kanelopulos zażądali 
oddania teki m instra bezpieczeń­
stwa publicznego Kanelopulosowi, 
zaś teki m instra wojny — Pa­
pandreu. Podkreślali oni, iż dzia­
łalność ministra bezp1 eczeństwa 
Zervasa jest wielce niepopularna 
i budzi nawet zastrzeżenia w Sta­
nach Zjednoczonych.

Tsaldar.s kategorycznie sprzęci, 
w ił się wszelkim zpiianom w rzą­
dzie, wobec czego wspomniani wy 
żei ministrowie podali się do dy­
misji, co z kolei spowodowało kry . 
zys rządowy.

Na zwołanej przez króla nara­
dzie przywódców wszystkich grup 
parlamentarnych zarysowały się 
poważne różnice zdań co do osoby 
przyszłego premiera. Podczas gdy 
przewodn czący parlamentu żale. 
cał, by m sję sformowania nowe­
go rządu powierzyć Tsaldarisowi, 
Sofuhs, przywódca partii liberal­
nej, sprzeciwi) się temu stanow­
czo, podkreślając z naciskiem, iż 
Tsaldaris jest bezpośrednio odpo­
wiedzialny za bankructwo poli­
tyki wewnętrznej i zagranicznej 
dawnego rządu.

Niemniej jednak król poruczyl 
misję utworzenia nowego rządu 
Tsaldarisowi, który niezwłocznie 
podjął.rokowania z przedstawicie­
lami różnych partii.

Jak wynika z ostatnich donie­
sień, przywódca partii narodowo- 
liberąlnej Gonatas oraz przywód­
ca partii liberalnej Sofulis odmó­
w ili współpracy z populistami.

W kołach politycznych utrzy­
mują, iż Tsaldaris napotka na po­
ważne trudność'* w  formowaniu 
nowego rządu, albowiem po sece­
sji grupy Markezinisa, partia po­
pulistów nie posiada w parlamen. 
cie większości.

Komisja Specjalna orzekła 
136 milionów zl. grzywny

Warszawa (PAP). Biuro wykona­
wcze Komisji Specjalnej komuniku 
je, że w związku z wykonaniem 
ustawy z dnia 2 czerwca br.. kom­
plety orzekające Komisji Specjal­
nej z delegaturami orzekły w okre 
sie od I do 15 sierpnia kary grzy­
wny na łączną kwotę około 45 mil- 
złotych.

Od wejścia w życie wspomnianej 
ustawy do dnia 15 sierpnia wymie­
rzone grzywny przez Komisję Spe­
cjalną wynoszą Około 136.000.000 zł-

W oczach cudzoziemców
Prasa ang ie lska  o Polsce

Londyn. (API) Redaktor „News 
Statesman and Nation“ ,- Kingsley 
Martin, który niedawno zwiedził 
Polskę i Czechosłowację, zamie­
ścił artykuł, w którym opisuje 
swe wrażenia z Polski. Należy 
zaznaczyć, iż „News Statesman 
and Nation“ opublikował już k il­
ka artykułów swego redaktora 
o Polsce po jego powrocie do 
Anglii.

Tym razem Kingsley Martin 
opisuje swe wrażenia z Wx-ocła- 
wia: „Wrocław jest to miasto, w 
którym Polacy pragną .stworzyć 
nowy ośrodek kultury polskiej. 
W tym kierunku . osiągnięto już 
duże postępy. Odbudowano gmach 
uniwersytetu, a także gmach bi­

blioteki Ossolineum, która sta­
nowi skarb ku ltury polskiej. Jak 
wiadomo, zawartość tej biblioteki

Państwa ludowe 
zacieśniają współpracę
Belgrad (PAP). W Sofii podpi­

sany został wczoraj wieczorem 
protokół do umowy handlowej 
między Jugosławią a Bułgarią, na 
mocy którego wymiana towarowa 
między obu tymi krajami zostanie 
zwiększona blisko dwukrotnie, 
osiągając wartość przeszio m iliar­
da lewów bułgarskich.

Bułgaria otrzyma ,z Jugosławii 
chemikalia, zboże, nasiona baweb 
ny oraz maszyny włókiennicze.-. -

Jeszcze jedno rozczarowanie
P lan  M a rsh a lla  ku rczp  się  co raz b a rd z ie j

Londyn (API). Podczas gdy w 
Paryżu obradują rozmaite komi­
tety techniczne 16 państw, biorą­
cych udział w tzw. planie Mar­
shalla, „Daily M ail“ podaje dziś

M d  bohaterskim 
obrońcom 
Starówki

Warszawa. (API) W rocznicę 
bohaterskiej śmierci członków 
sztabu warszawskiego Arm ii Lu­
dowej, tj. w dniu 26 sierpnia, 
mieszkańcy Warszawy złożyli, 
hołd poległym obrońcom Starów­
ki: W mogile poległych członków 
sztabu A rm ii Ludowej na Kra­
kowskim Przedmieściu, na prze- 
eiwkc^ościoła św. Anny, spoczy­
wają prochy: płk. Bolesława Ko­
walskiego (Janek), płk. Stanisła­
wa Nowickiego (Felek), płk. Sta­
nisława Kurlanda (Zenek), mjr. 
Edwarda Lassoty (Edek) i kpt. 
Anastazego Matywieckiego (Na- 

, stek).

wiadomość z Nowego Jorku, zgod 
nie z którą Stany Zjedn. nieofi­
cjalnie ostrzegły 16 członków 
konferencji paryskiej, w szczegól­
ność; kom sję dla europejskiej 
współpracy ekonomicznej, o ko­
nieczności zredukowania opraco­
wanych budżetów o 1/3, a nawet 
o połowę.

Jeśli decyzja ta nie będzie przy.

jęta, powiedziano w ostrzeżeniu, 
wówczas kongres USA z całą pew 
nością odrzuci plan Marshalla o 
pomocy dla Europy, Podobno mi­
nister Marshall nie przedstawi 
swego planu pomocy dla Europy 
Kongresowi, jeżeli W. Brytania i 
jej sąsiedzi nie zredukują swych 
żądań i jeszcze mocniej nie za­
cisną pasa.

U
Pożyteczna Inicjatywa

Pocztowcy w „Czytelniku
KATOWICE (PAP). Związek Zawodowy Pracowników Poczt 

i Telegrafów nawiązał ze spółdzielnią „Czytelnik“ kontakt, celem 
udostępnienia szerokim rzeszom swoich członków dobrej i poży­
tecznej lektury. Każdy członek Związku zostaje członkiem Koła 
Spółdzielczego przez wpłacenie udziału w wyśbkcści 110 zł., z czego 
ż.arząd CKZZ wpłaca połowę.

Udział daje prawo do korzystania ze znacznych zniżek przy zaku- 
jie książek i prenumeracie czasopism. Poza tym każde Koło, li­
czące co najmniej 20 członków, otrzymuje od Spółdzielni „Czytel­
nik“ szafkę biblioteczną, zawierającą 50 książek, które po prze­
czytaniu zostają wymienione na nową partię 50-ciu książek. W ten 
sposób umożliwia się pracownikom Poczt i Telegrafów bezpłatne 
korzystanie z najnowszych wydawnictw.

Kół takich powstało już 32, obejmujących 6. tys. pocztowców, 
zorganizowanych w Związku Zawodowym. (

na skutek wojny znalazła się 
rękach ZSRR. Rosjanie zwrócili 
Polsce ten niezwykle cenny skarb 
kultury polskiej.“

Kingsley opisuje, z jaką pieczo­
łowitością studenci i studentki 
naprawiali i podklejali cenne 
rękopisy. Dla narodu polskiego 
mają one takie same znaczenie, 
jak "dla Anglika rękopisy Szek­
spira.

„Tribune“ publikuje artykuł 
jednego ze swych koresponden­
tów, . ■ który., zwiedził Śląsk. „Na 
Śląsku — pisze autor — osiedlił 
się polski chłop i rpbotnik, a fa­
bryki we Wrocławiu b .innych 
miastach pracują coraą. wydajniej- 
Nic nie wskazuje na Śląsku na 
stan ■ tymczasowości. N ikt nie 
wątpi, że Polacy pozostaną taro 
na stale.“ .

Juz ukazał się
nowy 34 (143) numer 
czołowego tygodnika

„ODRODZENIE“
Do nabycia we wszyst­
kich punktach sprzeda­
ży pism. 3606

Cenny dar „Don Suisse“ 
dla Polski

Warszawa (tel. w ł.j Organizacja 
„Don Suisse“ przysłała do Polski 
rpilionowej wartości dary w postaci 
lekarstw, środków opatrunkowych 
i narzędzi chirurgicznych do celó"' 
weterynaryjnych. Dary zostały roz­
dzielone pomiędzy wydziały wete­
rynaryjne uniwersytetów: warszaw 
skiego, lubelskiego i wrocławskie­
go oraz wydziały wéterynaryjne 
w Białymstoku", Kielcach, Krako­
wie, Katowicach, Lublinie, Łodzi- 
Olsztynie, Bydgoszczy, Rzeszowie- 
Wrocławiu, Poznaniu i  Szczecinie» 
oraz szćregu' innych zakładach.

Dookoła kryzysu ekonomicznego W. Brytanii

Doniosłe posiedzenie gabinetu
L o n d y n  (PAP). W poniedzia­

łek rano przybył, samolotem * 
Walii do Londynu premier A tt- 
lee, przerywając znów wakacje, 
by wziąć udział w nadzwyczaj­
nym posiedzeniu gabinetu bry­
tyjskiego. Posiedzenie to rozpo­
częło się w godzinach popołudnio­
wych.

Na pierwszym miejscu porząd­
ku dziennego figuruje sprawozda­
nie Sir Wilfrida Eady, kierownika 
delegacji brytyjskiej podczas roz­
mów finansowych w Waszyngto­
nie, który również w poniedzia­
łek rano wrócił do Anglii. Pełne 
posiedzenie gabinetu zwołano w  
takim terminie, by wysłuchać te­
go sprawozdania bez dnia opóź­
nienia.

Ponadto, jak słychać w  kolach 
miarodajnych, rząd brytyjski roz­
patruje następujące zagadnienia;

1. nowe racje żywnościowe wo­
bec konieczności zastosowania 
dotkliwych ograniczeń w następ­
stwie kryzysu dolarowego,

2. rewizja planów importu z 
krajów niedolarowych wscho 
dniej półkuli,

3; możliwości dodatkowego im­
portu z dominiów zamiast saku- 
pów przeprowadzanych dotych­
czas w dolarach,

4. propozycja górników w spra­
wie przedłużania pracy.

Zjazd biskupów
Częstochowa (tel. wł.). Dnia 7 i 

8 września ocli idzie się w Czę­
stochowie zjazd biskupów z tere­
nu całej Polski. Episkopat obra­
dować będzie pod przewodnic­
twem Prymasa Polski kardynała 
Hlonda.

\ Londyn (PAP). Brytyjski m in i­
ster handlu zagranicznego Harold 
Wilson, po powrocie do Londynu 
z Międzynarodowej Konferencji 
dla spraw handlu, oświadczył, iż 
Wielka Brytania nie będze mo­
gła uznać wszystkich zasad karty 
handlu międzynarodowego, opra­
cowanych na tej konferencji. W. 
Brytania — podkreślił on — 
będzie się opierała w  swych sto­
sunkach handlowych na umowach 
dwustronnych, a nie na umowach 
wielostronnych. Będziemy prowa­
dzić 'indywidualne rokowania z 
poszczególnym; państwami — o- 
świadezył minister — usiłując 
znaleźć korzystne rozwiązań e dla 
obu stron. Minister Wilson zazna­
czył ponadto, iż Wielka Brytania 
w swych stosunkach handlowych

oprze się przede wszystkim o kr®' 
je Wspólnoty Brytyjskiej.

Pomyślne rokowania 
anglo-jugosłowlańskie

Londyn (PAP). Z kół miaroda_' 
nych informują, iż rozmowy h ® /
dlowe angło-jugosłow ańskie, k '
re rozpoczęły się w Londyn^ 
przed ośmiu dniami, mają Pj, 
myślny • przebieg.. ..W pierwszy . 
dniach września spodziewany 3 ■ 
przyjazd jugosłowiańskiego n>1 _ 
stra handlu zagranicznego P°P  ̂
wieża, który weźmie udział W *■ 
cowym stad"um rozmów. P®, 7"„n 

londyński

* * 5?
kończeniu rozmów 
możliwy jest wyjazd 
brytyjskich do Belgradu, - 0,
szczegółowego zbadania moi}1 
ści eksportowych JdgOSłftW”*
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Człowiek polskiego Wybrzeża
W ybrzeże, w  s ie rp n iu .
Dla większości naszego społeczeń 

stwa morze jest jeszcze ciągle egzo 
tyką. Większość ta nie tylko nie 
zna morza w sensie zjawiska przy­
rodniczego, ale również od strony 
roli, jaką ono odgrywa w życiu na­
rodów. Dotyczy to w szczególności 
społeczeństwa starszego, przyzwy­
czajonego do myślenia kategoriami 
typowych „szczurów lądowych" le­
kceważących te zagadnienia w ze­
stawieniu z zagadnieniami lądowy­
mi.

Nie ma w tym nic dziwnego. Pol­
ska na przestrzeni wieków całych 
w swych dążeniach politycznych i 
gospodarczych kierowała swą eks­
pansję w różnych kierunkach, omi­
jając — poza krótkim okresem — 
północ, skąd wieje wiatr morski.

Te sprawy zmieniły się zasadni­
czo od końca wojny, jaką przeży­
liśmy. Znaczna już połać wybrzeża, 
jakie nam. przypadło w wyniku o- 
statniej wojny, stawia przed nami 
cały splot nowych i niesłychanie 
ważnych zadań.

Nie wykonamy tych wszystkich 
zadań, nie stworzywszy atmosfery

Do portu ciągle przybywają statki
F o to  „D z ie n n ik  Z a c h o d n i“

sprzyjającej ich wykonaniu, nie 
wytworzywszy mianowicie w społe­
czeństwie „morskiej psychiki“ .

Zadania morskie muszą być roz­
wiązywane w skali ogólnonarodo­

wej, a będzie to wówczas możliwe, 
kiedy naród nasz zdobędzie się na 
przebudowę swej psychiki w sen­
sie przestawienia jej na czucie i 
myślenie kategoriami morskimi.

W ydajność kopalń największa w Polsce
Produkcja i potrzeby przem ysłu w ęg low ego

dolny“ sposób powstawania pla­
nu inwestyjnego i technikę jego 
finansowania wykonywanie ro­
bót i co za tym idzie wykorzysty­
wanie kredytów ruszyło właści­
wie dopiero w I I  półroczu. Wy­
datkowano sumę 1.951.866.000 zło­
tych, która to kwota nie jest je­
dnak całkowita, ponieważ do niej 
należy doliczyć kwotę refundacji 
na robociznę i materiały, wypła­
cone z funduszów ruchowych, a 
zużyte na robotach inwestycyj­
nych w r. 1946.

W dziedzinie potrzeb zaopa-
----------...—  -------------  — _ . . trzenia Przemysłu Węglowego ze

malnej produkcji, oraz o usunię- py, produkujących węgiel, *»is »a Sj)rawo/(j ania wynika, że zaopa- 
¿Itwlńnr pahnnlrnwpi Piwnn- /ajlTUlje picrWSZC WliejSCe poci; t ----; „ n;nH,.„inmnn<nniaiia TMł

Sprawozdanie z działalności 
Polskiego Przemysłu Węglowego 
za rok 1946 omawia Wszelkie bo­
daj zagadnienia z dziedziny tej 
chyba najważniejszej w dobie od­
budowy zniszczonego wojną kra­
ju, gałęzi naszej produkcji.

Różni się ono znacznie — z 
natury rzeczy — od sprawozdania 
za rok 1945. Tamto — był to 
okres, w którym chodziło o uru­
chomienie kopalń i zakladdów

Przemysł węglowy przekroczył 
w roku 1946 plan produkcji, o- 
siągając 102,8 proc., co się wyraża 
okrągło cyfrą 47.290.000 ton wy­
dobycia. Najsilniejszy wzrost wy­
kazał okręg opolski — 72 proc.

Wydajność ogólna wzrosła w r. 
1946 o około 168 kg na przepraco­
waną dniówkę, co daje średnią 
wydajność roczną 1.004 tony na 
dniówkę — +  26 proc w stosun­
ku do wydajności roku 1945. W 
stosunku do roku 1938 wynosi

przemysłu węglowego i o przy- ona tylko 71 proc. (dołowa), po 
stosowanie tych zakładów do nor- mimo tego pośród krajów Euro-* . .. - _ . •____ l- __D o lc lro

cie śladów rabunkowej gospo 
darki okupanta niemieckiego, o 
rozpoczęcie natychmiastowej pro­
dukcji, na której wyniki czekali 
nie tylko polscy konsumenci, po

względem wydajności.
Rok sprawozdawczy jest okre­

sem pierwszego opracowanego 
planu inwestycyjnego. Plan ten

zbawieni od sześciu lat normal- (>pj-e,waj pierwotnie na sumę
nych dostaw, ale przemysł wy­
twórczy, skarb, czerpiący z eks­
portu węgla zasoby gotówkowe, 
nieodzowne do odbudowy.

2.374.992.000 zł, jednak po odłą­
czeniu kredytów na żeglugę na 
Odrze i redukcjach spowodowa­
nych względami budżet, została

Rok 1946, to już okres gospo- uruchomiona kwota 2.020.740.000 
darki racjonalnej, planowej, to 7j ,  ze względu na specjalny „od- 
przygotowanie Planu Trzyletnie- -
go. To rok, w którym Przemysł 
Węglowy wypełnił swój obowią­
zek względem Państwa Polskiego, 
osiągając produkcję w wysokości
47.200.000 ton, a tym samym nad­
wyżkę 1.200.000 ton ponad preli­
minarz. To rok, w którym prze­
widywaną sumę 2.200.000.000 zl. 
przekroczono na inwestycje w 
robotach górniczych, w dziedzi­
nie energetyki i w udoskonale­
niu jakości dobywanego pro­
duktu.

W tym roku prace przygoto­
wawcze, „reparaeyjne“, by się 
tak wyrazić, dominujące w r. 1945, 
mogły się już ograniczyć do jed­
nego odcinka: szkolenia sil no­
wych i szeroko zakrojonej akcji 
repatriacyjnej górników polskich 
z zagranicy. Wróciło też tych zna­
komicie wykwalifikowanych sił, 
zaprawionych w kopalniach west­
falskich, belgijskich, francuskich 
około 6.000 — połowa tego, co 
przewidziano na rok 1947. Ogó­
łem reemigracja ma objąć 30.000 
górników, około 20.000 nowych 
sił da akcja szkolenia zawodo­
wego — razem zatem w ciągu 
okresu Planu Trzyletniego przy­
będzie Przemysłowi Węglowemu
50.000 sił roboczych, co w znacz­
nej mierze pokryje przewidywany 
deficyt.

Pokłady węgla występują — 
według najnowszych badań — na 
całym obszarze kraju na zachód 
od W'isły, aż po wybrzeże Bałty­
ku. W eksploatacji są wszakże 
tylko najwyraźniejsze ogniska: 
śłąsko-krakowskie, dolnośląskie i 
rozrzucone po całym krają, a sła­
bo wyzyskane złoża węgła bru­
natnego. Ogólne zasoby węgla ka 
miennego w granicach dzisiejszej 
Polski, zbadane do 2.000 metrów 
głębokości, wynoszą według obli­
czeń Państwowego Instytutu Ge­
ologicznego około 80 miliardów 
ton. Zasoby węgla trzeciorzędne­
go (brunatnego) wobec nieregu- 
larności złóż i słabego stopnia ich 
^badania 9ą trudne do ujęcia cy­
frowego. Oblicza się je w przy­
bliżeniu na 8 — 10 miliardów 
ton.

i trzenie niereglamentowane jest 
pokrywane bez większych trud­
ności; natomiast artykuły regla­
mentowane, zasadnicze dla ru ­
chu, przydzielane są przeciętnie 
w ilości 30 — 60' proc. zgłoszo­
nych zapotrzebowań. Wskutek 
tego zapasy magazynowe spadają 
poniżej stanu minimum, stałość 
i pewność ruchu bywa zagrożona, 
stan zaś urządzeń maszynowych 
ulega, stopniowemu niszczeniu.

Jedziemy . na Wybrzeży, zadając 
sobie pytanie, czy w psychice jego 
mieszkańców znajdują się cechy 
kwalifikujące ich do kategorii ludzi 
rozumiejących morze i wszelkie za­
gadnienia z nim związane. Pytani ę 
wydaje się nam zasadnicze ze wzglę 
du na to, iż jeżeli owo „myślenie 
morskie“ obowiązuje nas wszyst­
kich, to przede wszystkim miesz­
kańców Wybrzeża, mających bez­
pośredni, na codzień, stosunek z 
morzem.

Nie byliśmy do czasu ostatniej 
wojny narodem morskim w całym 
tego słowa znaczeniu. Uniemożli­
wiał nam to w pierwszym rzędzie 
szczupły mikroskopijny pasek wy­
brzeża, znajdującego się w naszym 
posiadaniu. Dziś, kiedy wybrzeże 
powiększyło się tak znacznie, posia 
damy wszelkie warunki, aby stać 
się narodem morskim — i stać się 
nim musimy.

Z wykreśleniem naszych granic 
morskich w 1945 roku powstał pro­
blem zaludnienia tych granic. Ak­
cja czynników rządowych z jednej, 
a samorzutny pęd naszego społe­
czeństwa z drugiej strony, problem 
ten rozwiązały najpomyślniej.

Ci, którzy osiedlali się na Wy­
brzeżu w okresie pionierskim, re­
krutowali się z różnych dzielnic 
Polski, z różnych warstw i zawo­
dów; pchały ich też w kierunku 
Wybrzeża różne pobudki. Byli więc 
wśród nich pionierzy traktujący 
swoją rolę obywatelską na Wybrze­
żu ideowo i bezinteresownie; byli 
tacy, których zaprowadził tam przy 
padek. Straciwszy w wojnie wszy­
stko, zmuszeni byli do szukania 
nowych możliwości życiowych. By­
li i tacy, którzy jechali na Wybrze 
że, aby robić dobre intereśy, szu­
kać możliwości łatwego wzbogace­
nia się, chwytania się szabru i nie­
czystych kombinacji; życie z jednej 
a akcja władz z drugiej strony prze 
prowadziły w tej całej nieskoor­
dynowanej masie selókcję.

To wszystko, co na Wybrzeże 
przybyło w charakterze „niebies­
kich ptaków“ , odpłynęło i dzisiaj
— z pociechą i radością stwierdzić 
trzeba, — mieszkaniec Wybrzeża 
jest człowiekiem ustabilizowanym, 
osiadłym i — co ma największe 
znaczenie — stałym. Stałość tę cha­
rakteryzuje — że tak to określimy
— długofalowość w planowaniu so­
bie życia. Ma to zasadnicze zna­
czenie dla nas jako narodu, jeśli 
chcemy w paśie polskiego Wybrze­
ża wrosnąć mocno i na wieki.

CZYTAJ »ODRĘ«

Kantek poskrobał się jeszcze raz po głowie. Oglądnął gnatki, 
poruszył włóki. Aż po ręce świerzbiały, żeby tylko konia zakładać 
i jechać. Gnatki były to króciutkie, metrowe sanie, niskie, wycio­
sane z litego drzewa, zagiętego korzeniem. Jak sobie gazda siadł 
na takie gnatki, to jakby na ziemi siedział, ani go z poza konia w i­
dać nie było. Ale koń wiedział dobrze, że go do gnatek zaprzą- 
gnieto przecież to w porównaniu z ciężką karą kutego wozu lek­
kie było jak piórko, ślizgało się gładko po śniegu. Więc konisko 
pędziło jak oszalałe, przypominając sobie złotą wolność na stepach,
0 której wieść szła przez koński ród z pokolenia w pokolenie.

_ Aie gna — mówił na taki pęd gazda na niskich saneczkach,
które dlatego, że pędziły; nie umiał stosowniej nazwać, jak gnatki. 
Takie gnatki służyły często malcom do jazdy z pagórków, bo mało 
różniły się od zwykłych saneczek, cięższe były znacznie od nich
1 dwa razy szersze. Ale na to malcy znajdowali sposób, k ilku  ich 
ciągnęło gnatki pod górę, a siadało po dwóch jeden obok drugiego, 
wyzyskując nawet szerokość gnatek.

Włóki natomiast były to dwa półtorametrowe, pokaźne kuliki, 
nieco zagięte z jednego końca. Na tym zagiętym końcu wbite miały 
po dwie stramy, jesionowe masywne kliny, połączone u wierzchu 
poprzeczką szerokości gnatek. U drugiego końca poprzeczka zacze­
piona była w same kuliki, bez stram. Jak się takie w łóki umoco­
wało łonikiem, stalowym okrągłym, na pięć ćwierci cała grubym, 
gwoździskiem, obracającym się luźno w otworach poprzeczek od 
gnatek.: włók — to ci się, chłopie, takie w łóki wlokły za gnatkami 
niby zadnie koła wozu, i jak one skracały sobie drogę przy zakrę­
tach. Włóczyły się za gnatkami, to i ochrzczono je włókami.

Kantek, skoro patrzył na ten górski sprzęt, to ustać nie mógł 
na miejscu. Nic, tylko jechać i jechać. Nowiutki to był sprzęt, do­
piero tej zimy sprawiony. Wypłaciło by się go za jeden dzień dzi­
siejszej zwózki drzewa.

— Przyjechało by się do Suchej Wody za godzinę — obliczy! 
sobie w duchu Kantek. — Gnatki se chłopie stawiasz przy samej 
kupie długich kłód, z grubszych jej końców, a włóki odprzągnięte 
na drugim końcu drzewa. Za godzinę lekko się naładuje porządną 
furę, skoro kłody już przy drodze leżą. okorowane. Potem łańcu­
chem to opaszesz u włók, wojnicką natężysz, by ani jedna kłoda nie 
drgnęła i jazda. Sprzęt nowy, pewny. Po wyślizganej drodze koń 
za dwie godziny zaleci do Poronina śpiewający. Będzie pierwsza. 
Z pustymi gnatkami za półtorej godziny będzie się znowu w Suchej 
Wodzie. Za widoku jeszoze naładuję drugą furę. Najpóźniej o czwar 
tej ruszę z nią. Po ciemku po wytartych drogach się pojedzie jak 
1 w dzień. Sprzęt przecież nowy, nic się nie popsuje.
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Dla większości naszegó społeczeń 
stwa morze jest jeszcze ciągle eg­
zotyką — powiedzieliśmy na począt 
ku. — Ale w ludziach, zamieszku­
jących . Wybrzeże z dniem każdym 
wytwarza się coraz bardziej jedno­
lity, coraz bardziej wyrównany typ: 
morze nie stanowi dla niego egzo­
tyki. Ma on to morze na codzień, 
Styka się z jego sprawami ustawicz 
nie i sprawy te zgłębia z dnia na 
dzień.

Inteligent i rybak, kupiec i ma­
rynarz. urzędnik i robotnik, miesz­
kający na Wybrzeżu, nie zatrącają 
poczucia wiecznej poezji, tkwiącej 
w widoku fali i jej refleksie, w ko­
lorycie słońca zachodzącego nad 
morzem i w bezmiarze morskiego 
horyzontu. Obok jednak całej tkwią­
cej w morzu poęzji — odkryli w 
nim, w jego sprawach i fakcie po­
siadania do niego dostępu realne, 
materialne, gospodarcze i politycz­
ne wartości. Potrafią z tego wycią­
gnąć wnioski i wskazania, w W-i 
sposób odnajdując lub wytwarza­
jąc w sobie „morską psychikę“ .

Oczywiście, spotyka się jeszcze na 
ulicach Gdyni i Gdańska kombina­
torów i spryciarzy, szukających 
możności nabycia lub sprzedaży 
waluty, przemytu, szabru. Spotyka 
się również panienki, posiadającą 
iy zaondulowanych, pustych gło­
wach jedną ideę — pragnienie wy­
dania się za Szweda lub Ameryka­
nina.

Gatunek jednak aferzysty chadza 
tylko po peryferiach życia Wybrze 
ża„ jak zresztą po peryferiach każ 
dego życia. Ton i charakter ży­
ciu nad polskim Bałtykiem nadają

nie aferzyści i panienki z pustymi 
głowami, ale pracownik, traktujący 
swą rolę i swoje zadanie poważnie, 
uczciwie i po obywatelsku. Tworzą 
to życie ci, którzy pracują kon­
struktywnie, z dnia na dzień.

Z typu tych ludzi są rybacy, z 
jakimi w małej knajpce pijemy pi­
wo przy przyjacielskiej pogawędce. 
Jeden z nich opowiada swoje przy­
bycie na Wybrzeże i trudy, jakie 
szcęśliwie pokonał od tego czasu. 
Dziś przystosował się już do warun 
ków, w jakich żyje, warunki te nie 
mają już dla niego w sobie nic ob­
cego, a wszystkie trudności z który­
mi się na Wybrzeżu spotkał, ma 
już za sobą.

Był rybakiem już przed wojną, 
mieszkał jednak nad. Bugiem nie 
nad morzem — i miał z wędką i 
rzecznym żakiem, z drygubicą a 
wierszą do czynienia. Karp, lin, 
szczupak 1 zwykła płotka były ry­
bami, które znajdował w swojej 
sieci. O morzu słyszał coś nieco?, 
ale go nigdy nie widział i nie miał 
nadziei zobaczyć.

— Straszno mi się zrobiło, kie­
dym spojrzał na ten bezmiar. Nie 
znałem sprzętu ni sposobu, wody, 
ni tego co ona zawiera — opowiada 
rybak Bagiński. — Alem sobie po­
wiedział: Tu, w tej słonej wodzie, 
leży mój chleb.

Dziś rybak Bagiński posiadł jeśli 
nie całą, to poważną część sztuki 
rybołówstwa morskiego. Wydobywa 
„swój chleb ze słonej wody“ i swo­
bodnie porusza się po nadmorskim 
piasku, w który wrasta z każdym 
dniem mocniej i mocniej.

Nurkowie oczyszczają dno awąnportu przy falochronach
F o to  „D z ie n n ik  Z a c h o d n i“

— Widzisz, wtedy Hela miała spaść na dół i potrzaskać się.
— Jakże to? — spytał zdziwiony tym wyjaśnieniem. — Wspom­

nieliście mi o tym na weselu Heli,, ale m i się to wszystko nie chce 
w głowie ułożyć. Jak to było?

— Ano proste to było. Byłam z.Helą w górach. Spuściłam na nią 
ogromną wantę. Ale nad Helą była boska ręka, na moje szczęście 
i ocalenie. Wanta odbiła się o twardy upłaz i przeleciała z hukiem 
ponad głową Heli. W tej samej chwili turystka spadła.

— Jezusie Maryjo! Prawda. Hela mi opowiadała — wybąkał 
cały pozieleniały od przerażenia, bo nie wiedział, że spadek kamie­
nia był uplanowany przez Marynę.

Maryna z tego wykrzyknika poznała od razu, że Hela -jest. jeszcze 
wciąż żywa w sercu Franka, że on ją musi ogromnie miłować. Zro­
biło się je j trochę przykro, ale grzeszne uczucie, jak sądziła, od­
pędziła precz, zaraz nim tylko zdołało wcisnąć się głębiej w świa­
domość. Zrobiło się je j Franka żal. Poznała teraz, że i jego skrzyw­
dziła, podobnie jak Helę, a oboje są nie przeproszeni.

— Franus! — szepnęła czule, prosząco. — Darujesz mi ty to? Ja 
się już poprawiłam, odmieniłam zupełnie. Teraz to bym już za Helą 
w ogień nawet skoczyła, żeby ją uratować, a nie zgubić. Ja już nie 
jestem ta sama, jak dawniej. Darujesz mi ty to?

Tak delikatnej czułości i prośby nie słyszał Franek nigdy w życiu. 
Z Helą były różne piękne słowa, ale nie było nigdy tej jakiejś nutki 
pokory i poniżenia siebie, jaka tryskała ze słów Maryny, proszącej 
go o przebaczenie. Czuł, że to nie jest miłość, bo oddałaby mu prze­
cież Helę, uratowałaby ją. Maryna po tych słowach stała się dla 
niego czymś wysokim, niedościgłym, świętym.

_A cóż bym wam miał darować — odpowiedział, nazywając
ją przez wy, bo inaczej po tych słowach nie odważyłby się do niej 
przemówić.

_Dziękuję ci Franus serdecznie. Dobry z ciebie chłopiec. Niech
ci Bóg da szczęście.

_-Nie ma dla m nie szczęścia — odpowiedział zwieszając głowę.
— Co by tam nie było. Ale, Franuś, jeszcze jedno. Jak spotkasz 

Helę, opowiedz jej o tym wszystkim, com ci powiedziała i powiedz, 
że ja ją ogromnie przepraszam. Ja jej to powiem sama kiedy, jak 
ją tylko spotkam, ale niech iwie jeszcze wcześniej; jaką to miała 
jadowitą przyjaciółkę w halach. Przeproś ją ode mnie i proś, żeby 
Się na mnie nie gniewałą. Ja się już odmieniłam na dobre. Teraz, 
to bym je j i nieba przychyliła.

Łzy zakręciły się jej w oczach. Chwytało ja ’"'zrzewnienie, jakiś 
żal, że tak zboczyła z prostej drogi życia.
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Konkurent PMS
S a m o t n a  S k a l a  (js). Soł­

tys gromady Samotna Skała był 
od dłuższego czasu podejrzany 
przez władze skarbowe o pota­
jemne wyrabianie bimbru, jednak 
* •  zawsze zacierał tak doskonale 
siady swej działalności, że trudno 
go było przychwycić na gorącym 
uczynku.

Dopiero przeprowadzona na te­
renie jego gospodarstwa rewizja 
stwierdziła ukryty w szopie roz- 
ćzyn buraczany w ilości 70 litrów, 
przygotowany na bimber. W toku 
przeprowadzonego dochodzenia 
przez organa skarbowe, sołtys 
Feliks Zieliński nie przyznał się 
do winy, twierdząc, że rozezyn 
buraczany był przygotowany na 
paszę dla krów. Pomysłowy soł­
tys wynalazł sobie nawet świad­
ka, który potwierdził jego zezna- j 
nia, jednakie władze nie dały te-

Z  p rze s z ło ś c i Z ie m  O d z y s k a n y c h

Kłodzko miastem polskich pamiątek
Kłodzko (rl). Przed kilkoma 

dniam wróciła do Kłodzka piel­
grzymka złożona ze 130 osób, zor 
ganizowana przez tut. probostwo 
na Jasną Górę. Była ona jednym 
z licznych przejawów rozwijają­
cego się tu wspaniale życia re li­
gijnego, które, tak zresztą, jak na 
całym Dolnym Śląsku, natrafia 
na dotkliwy brak księży. Rozwój 
ten należy tłumaczyć jedyn e po­
stawą naszego społeczeństwa, któ 
re we wszystkich -pracach pa ta iii 
bierze czynny -; żywy udział.

W samym Kłodzku istnieje już
mu wiary, rozezyn oraz urządza-' Sodalcja Mariańska złożona z 50 
nie skonfiskowały, a uprawę skfc osób, 4 Bractwa Różańcowe, a 
rowa.y do prokuratora. i tut. placówka Caritasu przy k la­

sztorze SS. Franciszkanek s łuży ; 
wszystkim zgłaszającym s ę po- 1 
mocą tak materialną, jak i w na- 
turze, a ponadto wydaje biednym 
około 100 obiadów dz ennie. F ęk 
ny -i zabytkowy kościół kryje w 
swym wnętrzu wiele dowodów 
dawnej polskości tych ziem.

M. in. w poduern ach spoczy­
wa dwu Polaków — Jm  Laski i 
ks. Markowski, którzy po powro­
cie z Rzymu został-' w  r, 1604 be- 
sti nisko zamordowan w cegielni 
na dzisiejszej ul. Łukasińskiego, 
przez ówczesnych protestantów. 
Ocalałe na szczęśc e archiwa ko­
ścielne stanow ą prawdziwe źró­
dło nie tylko historii kościoła, ale

D z iw n y  w o d o  w s tr ę t

Nikła frekwencja w Łaźni Miejskiej
KŁODZKO, (rl) Słusznie ktoś po­

wiedział, że poziom ludzkiej kul­
tury można zmierzyć ilością zuży­
tego mydła.. Trudno byłoby dociec, 
ile np. sprzedaje się miesięcznie 
mydia w Kłodzku, ale jeżeli ktoś 
będzie chciał się przekonać, jak tu­
tejsi obywatele dbają o czystość, 
wystarczy, by przeszedł do Łaźni 
Miejskiej, która może służyć w tym 
wypadku za prawdziwy barometr, 
zwłaszcza że Kłodzko, jako miasto 
staye, nie posiada w domach wiel­
kiej -liczby łazienek.

I tutaj trzeba niestety stwierdzić, 
wziąwszy nawet pod uwagę letni, 
„ogórkowe“ sezon, że Łaźnia Miej-

a r#
Sport i Wczasp

ska nie cieszy się zbyt dużą popu­
larnością. W miesiącu lipcu odwie­
dziło ją 505 osób, a więc ponad 19 
osób dziennie, z tym, że najwięk­
sza ilość kąpieli przypada jak 
zwykle na sobotę.

Z powodu takiego stanu rzeczy, 
jest łaźnia przedsiębiorstwem wy­
bitnie deficytowym i Zarząd Miej­
ski fchcąc przeprowadzić konieczne 
inwestycje, musi walczyć z olbrzy­
mimi trudnościami. Przede wszyst­
kim, jeżeli nie zostanie naprawio­
ny drugi kocioł, służący do ogrze­
wania parowego, instytucja ta mu­
siałaby zostać na zimę zamknięta. 
Palącą potrzebą . jest również wy­
malowanie -już w dużym stopniu 
zabrudzonych ścian.

Wszystkie te rzeczy zobowiązała 
się wykonać własnym kosztem Ga­
zownia Miejska, do której admlni-

Podpalacz mimo woli
Chciał wytopić myszy...

Lwówek (js). Tomasz Bednar-j 
czuk, gospodarz gromady Henry-! 
ków, chcąc wytępić plagę myszy i 
polnych, gnieżdżących się na jego1 
łąkach postanowił wypalić cały 
obszar posiadanych łąk, aby w 
ten sposób pozbyć się tych nie-i 
bezpiecznych gryzoniów;

Przy czynności- tej jednak za­
niechał ostrożności. Od palących! 
się ląk, zajęło się podszycie są-: 
siedniego lasu, a następnie sam j 
las. Dopiero na alarm sąsiadów I

przybyła straż ogniowa i pożar w 
porę zlikwidowała.

Bednarczuka postawiono w stan 
oskarżenia za nieumyślne spowo­
dowanie pożaru lasu. Bednarczuk 
nie przyznał się do winy, tw ier­
dząc, że o niczym nic nie wie, ani 
o wypalaniu łąk, ani o pożarze 
lasu. Sprawę tę niewątpliwie wy­
świetli rozprawa sądowa, która w 
najbliższych dniach odbędzie się 
w Sądzie Okręgowym.

stracyjnie łaźnia należy. Gazownia 
również zaopatruje tę placówkę w 
potrzebny opał, ona też dostarcza 
po cenach własnych, prądu, gazu 
i wody.

Łaźnia posiada prócz 11 czyn­
nych wanien -z natryskami, urzą­
dzenia do natrysków, kabinę paro­
wą i elektryczną, kabinę do na­
grzewać. Część, gdzie mieści się 
gabinet masażysty została zdekom­
pletowana i zniszczona.

- histor i tych ziem. Nawet dzieła 
p.sane przez Niemców jasno i do- 
b tnie udowadn ają dawny Zwią­
zek Ziem Kłodzkiej z Polską. Tę­
dy przejeżdżał dwukrotnie Bole­
sław Chrobry, udając s.ę do By­
strzycy. w najstarszych kron - 
kach nazwy miejscowości -noszą 
charakter słowiański (np. w X I 
w. dzsiejsze Duszniki nazywano 
Duszn k). Na miejscu starożyt­
nych umocnień rzymskich stała 
ong’ś świątynia pogańska, potem 
zaś powstał tu kościół, w którym 
modlił się przed wyprawą do 
Prus św. Wojciech wraz z bratem 
Gaudentym.

Pierwszy opat nie istniejącego 
dziś kościoła im. św. Wacława 
został nawet wybrany pap eżem. 
Potem wprowadzono tu Zakon 
Rycerzy Maltańskich, którzy spra 
wowali także cywilny zarząd 
Hrabstwa Kłodzkiego i sprowa­
dzili z Ziem Swętej znajdującą 
s.ę do dziś w kościele parafial­
nym cudowną f  gurę Maik' Bo­
skiej, wyrzeźbioną i  cedrowego 
drzewa.

Kilkakrotnie przebywał tu nasz 
dziejopis, Jan Długosz — a na­
wet interweniował stąd w spra­
w ę  zniesienia nałożonego na 
Hrabstwo Kłodzkie interdyktu. 
Kró l Władysław chciał go wów­
czas uczynić arcybiskupem pru­
skim. W tut. kościele spoczywa 
również jego fundator, arcybi­
skup Ernest. O historii kościoła, 
a zarazem i Ziemi Kłodzkiej, pi­

sać by można bez końca. Opraco 
waniem n ezwykle cennych doku­
mentów i źródeł zajmuje się ks. 
dz.ekan Juszczyk, który zamierza 
po wymagającej jeszcze wele 
czasu pracy, wydać dzieło obra­
zujące n ezwykle ciekawą histo­
rię kościoła Z :em' Kłodzkiej.

TURYSTYKA W CÓRACH 
Św ię t o k r z y s k ic h

KIELCE. W bieżącym sezonie let­
nim notuje się znaczne ożywienie 
ruchu wycieczkowego w Górach 
Świętokrzyskich oraz rejonie chę­
cińskim. Prócz wycieczek młodzie­
ży i naukowych zanotowano licz­
niejsze wycieczki pracownicze.

Min. Drewnowski w Dzierżoniowie
Dzierżoniów. (L). W niedzielę 

odbyła się w Dzierżoniowie w iel­
ka uroczystość poświęcenia sztan 
dani Powiatowego Stronnictwa 
Ludowego- Na urodzystość przy­
był min. Drewnowski, aby złożyć 
imieniem N. K. Stronnictwa Lu­
dowego chłopom i ludowcom po­
wiatu życzenia owocnej pracy.

Po nabożeństwie w  kościele 
św. Jerzego na przystrojonym 
Placu Wolności dokonał poświę­
cenia ks. dziekan Szczepański. 
Sztandar z rąk min. Drewnow­
skiego przyjął chorąży Pawla- 
szek. ...

Przemawiali p.p. Studnicki z 
wojew. komitetu. BilzostowsM 
przewodniczący powiatowy i  Kra 
marczyk imieniem bratnich par­
tii bloku. Zgromadzeni odśpie­
wali Rotę, po czym odbyła się de­
filada.

Hśo ¿zaw in ił  ?

Zgniła kapusta dla stołówki
Wałbrzych. W dniu 14 bm. Od­

dział Przemysłowo-Rolny w  Po­
znaniu wysłał na adres kopalni 
„Biały Kamień“ wagon kapusty 
w ilości 5 ton. Zamówiona w Po­
znaniu kapusta miała być świeża 
i, jak twierdzi „Społem“ w ta­
kim stanie została istotnie zała­
dowana. Przybycie wagonu do 
Wałbrzycha nastąpić miało w  cią 
gu 2, a najdalej 3 dni.

Tymczasem kapusta nadeszła w 
godzinach popołudniowych dnia 
22 bm., a więc o całe 5 dni póź­
niej. W chwili otwierania wago­
nu, co miało miejsce w obecności

specjalnie zwołanej komisji, z 
wagonu płynęła strumieniem wo­
da, wydzielająca ohydny zapach.

Wagon otwarto i zdumieni człon 
kowie komisji stwierdzili, że 
większa część kapusty znajduje 
się w  stanie wykluczającym jaką­
kolwiek możliwość użycia je j na 
potrzeby stołówki kopalni, do cze 
go była właśnie przeznaczona. Z 
każdej prawie główki kapusty 
płynęła woda, gdyż w  szczelnym 
wagonie, do którego powietrze 
wcale się nie przedostawało, ka­
pusta zdążyła zgnić. •

Przegląd dotychczasowego dorobku

Dzierżoniów przed nowym rokiem szkolHym
Dzierżoniów (L). W związku ze 

zbliżającym się rokiem szkolnym 
warto się zastanowić nad dotych­
czasowym dorobkiem szkoln ctwa 
i jego perspektywami na terenie 
powiatu.

Zacznijmy od przedszkoli, które 
są stopniem przygotowawczym. 
Ogółem przedszkoli jest w powie­
cie 16. Z tego 9 jest publicznych, 
i  zaś utrzymywanych przez po­
szczególne ośrodki przemysłowe. 
Najwęfcszą bolączką jest brak 
etatów, ale ten problem zapewne 
zostanie pozytywnie rozwiązany.

Jeśli chodzi o szkoły powszech­
ne, to dotychczasowa ich liczba 
— 41 publicznych i 3 prywatne

— okazała się nie wystarczająca 
i z nowym rokiem szkolnym ze­
słanie otwartych 6 dalszych, a 
mianowic e w Dzierżoniowie, Pio 
trolesiu, Góralinie, Jerzerzycach i 
Stoszynku,

Sprawą najważniejszą jest ctru- 
cfcomienie w każdej gnunie jed­
nej szkoły, w najwyższym zakre­
sie, aby młodz c-ż nic musaaia wę­
drować dla uzupełnienia w'edzy 
do oddalonych ośrodków. Inspek­
torat Szkolny z mg“. Nowak em 
na czele, projektuje założen e 
burs przy 8-klasowych szkołach. 
Tak e bursy będą istn ały w Za­
górzu, Niemczy i Dzierżoniów ,e,

co do innych miejscowości — 
sprawa jest w  toku.

W ub. roku uczęszczało do szkół 
powszechnych ogółem 5.353 mło­
dzieży. L  czba ta zapewne się 
zwiększy. Wciąż frapującym pro­
blemem jest remont budynków, 
które niejednokrotnie pozosta­
wiają wiele do życzenia. Ponie­
waż władze, jak i samo społeczeń 
stwo, z pełnym zrozumieniem od­
noszą się do potrzeb szkolnictwa, 
powoi; te warunki ulegną zmia­
nie.-Sil nauczycielskich jest oko­
ło 150.

Prócz szkój powszechnych w 
Dzierżoniowie istnieje Gimna­
zjum i Liceum Ogólnokształcące

(także dla dorosłych), Średnia 
Szkoła Dokształcająca, Szkoła 
Radiotechniczna, szkoły przemy­
słowe, jak i  cały szereg kursów 
rolniczych i gospodarstwa domo­
wego dla dziewcząt.

Ostatnio zakłada się przy szko­
łach tzw. Komitety Szkolne (po 
11 osób). Wciągają one społe­
czeństwo do opieki nad szkolnic­
twem, które w in  z z Komitetami 
Rodzicielskimi stanowić .będą 
wielką pomoc przy ulepszeniu 
warunków nauczania.

Jeśli chodzi o stan zdrowotno­
ści wśród młodzieży, to trudno 
jest coś powiedzieć w tej kwe­
stii; gdyż rzadko która szkoła mo­
że się poszczycić lekarzem szkol­
nym. W ub. roku tylko w Biela­
wie i  Dzierżoniowie odbyło się 
badanie. W reszcie ośrodków pod 
tym względem — cisza. Nie za­
pominajmy jednak, że zdrowie 
dziatwy szkolnej jest pierwszym 
problemem przy odbudowie kraju.

Odwróciła się nagle, by ukryć swoją żałość przed oczami Franka 
i odeszła prędko. Ale Franek zobaczył rozczulenie i odgadł, co się 
w  jej duszy działo. Tym razem odgadł trafnie.

Wrócił do domu i zabrał się do swoich rzeźb. Pracował teraz po 
całych dniach, od rana do późnego wieczora. Spod jego dłutek wy­
chodziły przemyślne albumy na fotografie, kasetki, noże do rozci­
nania papierów, pudełeczka. Osty, szarotki, dziewięciorniki, różne 
górskie liście i kwiaty zdobiły te jego cacka. Czasami pojawiał się 
góral z orlirn piórkiem i zagiętym po zbójnicku nosem. Zanosił to 
wszystko do sklepów w Zakopanem i zbierał ładne pieniądze. Po­
trzebne mu one były, bo buchało w jego sercu pragnienie, żeby Heli 
sprawić perłowy naszyjnik. Czyżby takie korale miała która dziew­
czyna w całej okolicy? Ona musi być wyszczególniona, niech wie, 
że miłować Franka, to nie tak, jak ze Sobkiem, sprostawym chło­
pem. ’

Dziś jednak nie szło mu to dłubanie. Chwycił się górala z orlim 
piórkiem, ale rysy jego były jakieś miękkie, nie chłopskie. Osty się 
krzywiły, szarotki podobne były raczej do bratków. Co wziął wy- 
heblowaną u Fajkosza na Olczy, na specjalnych maszynach de­
seczkę, to ją musiał odkładać na bok.

Myśli jego krążyły uparcie koło Maryny, która się tak odmieniła, 
że brał człowieka szacunek, by ją w rękę pocałować, jakiby jego­
mościa, albo świętą.

—r. Aha, już wiem — podkrzyknął sobie przy robocie na jakąś 
myśl,, która zaświtała mu do głowy.

— Co tam znowu wiesz? — zapytał go ojciec.
— E, nic takiego — odpowiedział ojcu, dając znać, że to tylko do 

roboty tak sobie dopowiada.
Chwycił nową deszczułkę i zaczął na niej rzeźbić. Powoli wyła­

niały się zarysy głowy, warkocze, serdak z szeroką wstążką. Teraz 
mu szło wszystko jak z książki. Każdy szczegół podniecał go jeszcze 
bardziej. Najwięcej sprzeciwiał się, gdy mu przyszło wycinać twarz. 
Usta, nos, oczy, policzki wydobywały się powoli na wierzch. 
O zmroku dopiero skończył tę jedną rzeźbę.

— Gotowe — wykrzyknął z radością.
Ojciec podszedł zobaczyć dzieło.
— A tobie znowu co strzeliło do łba? — zadziwił się stary. — 

Przecież to Maryna od Kalotów.
— Święta góralska — objaśnił Franek i chwycił dłutko, żeby 

ponad jej głową dorobić promieniste kółko. Schował potem skrzęt­
nie deseczkę do skrzyni, owiniętą w czyściutką szmatkę.

— Nie będziesz tego sprzedawał? — zapytał ojciec.
— Nie — odpowiedział krótko. — Jeszcze ją  muszę wykończyć.
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— Za to by ci dobrze zapłacili, bo jest jak żywa — zauważył 
Maciej.

— Ja nie będę ceprom sprzedawał naszych świętości — odpo-. 
wiedział z przekonaniem i stanowczością.

Ojciec przyznał mu w tym najzupełniejszą słuszność Nie chciał 
się tylko z tym pogodzić, żeby od Kalotów mógł być stoko-lwiek 
święty. Wierzył, że jednak jego ród jest o całe niebo'godniejszy. 
Otwierał już usta, żeby synowi powiedzieć swoje spostrzeżenia 
i uwagi.

Wtem przypomniał sobie Helę. Zwiesił smutnie głowę i zadumał 
się głęboko. Nie odezwał się już ani słowem o świętościaeh i rodach.

48.
— Ja ci mówię, stary, daj ty sobie dzisiaj święty spokój z tym 

lasem. „Na świętego Toma, siedźże, chłopie doma. Nie wychodź do 
lasu, nie rób ambarasu“ . Wiesz jak, się to mówi? Tak powiadali 
ojcowie, a wiedzieli, co mówią.

Kantek podrapał się po głowie frasobliwie n.a te słowa żony. 
Nie odpowiedział nic. Wyszedł na oborę, gdzie już miał przygoto­
wane sanki, by wyjechać do lasu. Żal mu było dzisiejszego dnia 
ogromnie, bo płacili za zwózkę drzewa ogromnie wiele w tym dniu. 
Traf chciał, że wagon w  Poroninie musiał być koniecznie dziś zała­
dowany długimi, okorowanymi już w lesie kłodami. Leśni chodzili 
od chałupy do chałupy i zmawiali chłopów, a gdy ci ociągali się, 
ceny zwózki rosły w ich ustach. Doszło do tego, że dawali już. trzy 
razy tyle, co w zwykły dzień, ale chłopstwo nie chciało się ruszyć.

— Jutro pojedziemy z chęcią — palnął któryś do leśnego. — Ale 
‘dziś świętego Toma, jeszcze by człowieka spotkało jakie nieszczę­
ście.

— Jutro się bez was obejdziemy. Będzie innych dość — odciął 
leśny zły jak osa na ten chłopski przesąd — Jutro ani ćwierć tego 
nikomu z was nie dam, co dziś płacę.

I  to Kantka najwięcej piekło po sumieniu. Wiedział on, że leśny 
mówi prawdę. Dziś by się zarobiło kupę pieniędzy i to jeszcze jak 
łatwo. Woziło się od Suchej Wody, z doliny, droga była utorowana, 
bo zwózka szła od tygodnia, a tylko dziś na świętego Toma stanęła 
nagle.

—- Kantek, dostaniecie cztery razy tyle. Jedźcie. Jak się wy ru ­
szycie, to pojadą i inni — przedkładał mu nowy leśny z zarządu 
państwowych lasów. — Dostawa musi być dziś skończona. Prze­
cież dziś na święto. Byliście w  kościele, to wszystko już dobrze. 
Jedźcie! No dam wam pięć razy tyle co we; raj. Więcej nie dam 
ani grosza, bo to już jest cygaństwo z tym i waszymi chłopskimi 
świętami.
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Prof. Lange na Oolnyia Blasku
WROCŁAW, (st) We Wrocławiu 

bawił przebywający w Polsce 
b. ambasador R. P., stały delegat 
Polski na Radzie Bezpieczeństwa, • 
prof. Oskar Lange. Gość w czasie 
swego pobytu we Wrocławiu był 
obecny w wojewódzkiej szkole par­
tyjnej PPS, oraz zwiedził Państwo­
wą Fabrykę, Wagonów, gdzie był 
witany przez pracowników fabryki.

Ze stolicy Dolnego Śląska, prof. 
Lange w towarzystwie posła Hoch- 
felda udał się do Wałbrzycha.

S łucham « ra d ia
Ś roda  21 s ie rp n ia

5,55 s y g n a ł i  z a p o w ie d ź  s ta c ji.  8,08 
syg na t czasu i  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  
zb rze “ , 6,05 g im n a s ty k a , 6,15 d z ie n ­
n ik .  6,30 m u z y k a . 6,50 z a po w ied z  p ro  
g ra m u  na  d z ie ń  b ie żą cy . 0,57 syg n e t 
czasu. 7,00 m u z y k a . 7,15 w ia d o m o ś c i 
p o ra n n e . 7,35 m u z y k a . 7,55 in fo rm a ­
c je  o g ó ln o p o ls k ie , 8.05 s k rz y n k a  P C K . 
11,57 s y g n a ł i  h e jn a ł, 12,04 za po w ied ź  
p ro g ra m u , 12,6 w ia d o m o ś c i p o łu a n .*
12.10 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12,25 a u d y ­
c ja  d la  w s i, 12,35 R u b in s te in -S o n a ta  
ID -dur. 13,00 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju
13.10 m u z y k a , 14,00 In fo rm a c je  P o lsa i 
P o łu d n io w e j,  14,15 a r ty k u ł  a k tu a ln y  ; 
k o m u n ik a ty ,  14,30 „10 m in u t  m u z y k i
14.40 a u d y c ja  d la  d z ie c i, 15,00 m u z y k a  
taneczna , 15,20 P o g ad a nka  d la  d z ie c .,
15.40 R e c ita l a m e ry k a ń s k ie j śp ie w a c ­
k i  K u th  R ennee, 16,00 d z ie n n ik , 16,1» 
za p o w id ź  p ro g ra m u , 16,20 „O d  ta k ty  
do  s y m fo n ii “ . 16,40 „P r z y  g ło ś n ik u  
18.50 „G ło s  m ło d y c h " ,  17,00 „N a  m u ­
z y czn e j f a l i " ,  17,30 P o e z je  Sergiusza 
J e s ie n in a . 17,45 „S z u k a m  k s ią ż k i •
18.00 k o n c e r t  życzeń , 18,35 k o n c e r t  re  
k la m o w y , 18,58 za po w ied ź  p ro g ra m u .
19.00 Z  za ga d n ie ń  ś w ia ta  p ra c y , 19,1“  
„ U  n aszych  p r z y ja c ió ł" ,  19,30 aud ycJ3 
S zopenow ska , 20,00 z ż y c ia  k y l t u ia i  
nego. 20 05 „ W  w a lc e  o z d ro w ie “ . 20,1“  
s k rz y n k a  P . K . O., 20,13 (re ze rw a ). 
20,20 „M e lo d ie  ś w ia ta “ , 20,40 audycJ 
ro z ry w k o w a , 20;57 o m ó w ie n ie  audycJ 
d n ia  ju trz e js z e g o , 21,00 d z ie n n ik , 21,3 
re z e rw a  m u z yczn a , 21,40 „P io s e n k a  
to w a rz y s z  c z ło w ie k a , 21,55 k w a d ra n - 
p ro z y , 22,10 w ia d o m o ś c i s p o rto w e j 
32,15 a u d y c ja  ro z ry w k o w a , 23,00 osW 
n ie  w ia d o m o ś c i, 23,20 m u z y k a , 23,55 -  
o s ta tn ie j c h w i l i  i  s y g n a ł czasu, 24'u
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BYTOMSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU  
WĘGLOWEGO W BYTOMIU, Moniuszki 28 

p o s z u k u j e

REFERENTA
do Wydziału Zaopatrzenia
Wymagane wykształcenie . techniczne ewent. 
dłuższa praktyka w zakresie maszyn i  urzą­
dzeń górniczych. Warunki według umowy. 
Mieszkanie zapewnione.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne do Wydziału 
Zaopatrzenia BZPW. (PAP) 3595

Z A R Z Ą D  M IE J S K I W  T R Z E B IN I
ogł asza

przetarg nieograniczony
na  b u d o w ę  z a k ła d u  w od n e go  na  p o to k u  C hech le  d la  
w od o c iąg u  p rz e m ys ło w e g o  w  T rz e b in i,  o b e jm u ją c y :

1. B u d o w ę  p rz e g ro d y  z ie m n e j o b ję to ś c i 23.200 nis.
2. B u d o w ę  ś lu z y  u p u s to w e j ż e l-b e to n o w e j o b j. 352 m *.
3 D oko ń cze n ie  b u d o w y  b u d y n k ó w  p o m p o w n i g łó w ­

n e j i  re z e rw o w e j zgodn ie  z p ro je k te m .
R y s u n k i o b e jrze ć , d o d a tk o w e  in fo rm a c je  i  p o d k ła d ­

k i  ko s z to ry s o w e  o trz y m a ć  m ożna  za z w ro te m  K osztów  
w  s e k re ta r ia c ie  Z a rzą du  M ie js k ie g o . O fe r ty  na  < r y g i-  
n a ln y c h  p o d k ła d k a c h  k o s z to ry s o w y c h  w  z a la k o w a n y c h  
k o p e r ta c h  z n a p ise m : „O fe r ta  na  b u d o w ę  z a k ła d u  
w o d n e g o  na C h e c h le "  bez u w id o c z n ie n ia  f i r m y ,  n a le ­
ż y  s k ła d a ć  w  s e k re ta r ia c ie  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  do d n ia  
9 w rz e ś n ia  1947 r .  gocte. 10. D o  o fe r ty  n a le ży  za łączyć 
k w i t  na w p ła c o n e  w  kas ie  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w a d iu m  
w  w y s o k o ś c i \%  s u m y  k o s z to ry s o w e j.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i d n ia  9 w rześn ia  
1947 r .  o godz. 11 w  sa li pos iedzeń  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o .

Z a rz ą d  M ie js k i  w  T rz e b in i zastrzega sob ie  p ra w o  do­
w o ln e g o  w y b o ru  o fe re n ta , u n ie w a ż n ie n ia  p rze ta rg u  
bez p o d a n ia  p rz y c z y n  i  ponoszen ia  J a k ic h k o lw ie k  od ­
s z ko d o w a ń , ja k  ró w n ie ż  p ra w o  o d d a n ia  części p o z y c y j 
k o s z to ry s o w y c h  o ra z  z m n ie js z e n ia  i lo ś c i w y k o n a n ia  
ro b ó t. B u rm is t rz

3575 (—) M . R y b iń s k i

GIM NAZJUM  PRZEMYSŁOWO-GÓRNICZE 
Bytomskiego Zjedn. Przem. Węgl. w Bytomiu

przyjmie jeszcze

tu p is j j  u c z n ió iu
rui rok szkolny 1947/48 na Wydziały: 

Górniczy
Górnlczo-Elektryczny (PAP) 3594 
Miernictwa Górniczego 

w czasie od dnia 26 sierpnia do 3 września 
1947 r. Wpisy przyjmuje kancelaria Gimna­
zjum, Bytom, pl. Strzelców Bytomskich nr 17.

Z A R Z Ą D  M IE J S K I W  K A M IE N N E J  G Ó R Z E  P O W IA T  
K A M IE N N A  G Ó R A . W O J. W R O C Ł A W S K IE

ogł asza
KONKURS

aa  s ta n o w is k o  m ie js k ie g o  le k a rz a  w e te ry n a r i i.  
W y m a g a n ę : w yższe  s tu d ia  w e te ry n a ry jn e  i  p r z y n a j­
m n ie j d w u le tn ia  p ra k ty k a . W yn a g ro d z e n ie  w g  V I I - V I  
g ru p y . P o d an ia  z d o k ła d n y m i ż y c io ry s a m i o raz  odpisa 
m i ś w ia d e c tw  sk ład a ć  do Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  w  K a ­
m ie n n e j G órze . N a d m ie n ia  się  ró w n o cze śn ie , że le k a rz  
m ie js k i  m oże m ie ć  za p e w n io n ą  ro z le g łą  p ra k ty k ę  p r y ­
w a tn ą , z u w a g i na  to , że na ty m  te re n ie  p ra k ty k u je  
t y lk o  je d e n  le k a rz  p o w ia to w y .

(—) Ł a w e czko  
B u rm is t rz  M ias ta  

3605 K a m ie n n e j G ó ry

DYREKCJA LASÓW _ PAŃSTW. OKR. ŚLĄSKIEGO W BYTOM IU  
ulica Wyczółkowskiego nr 4

o g ł a s z a

PRZETARG
rta wykonanie generalnego remontu piętrzących urządzeń stawowych:

a) remont jazu w Woli
b) remont jazu, grobli stawowych j ubezpieczeń faszynowych 

w Wiśle Wielkiej (pow. Pszczyna).
Przetarg odbędzie się w dnu  5 września br.
Po podkładki przetargowe, informacje, oraz w celu wglądu do 

projektu zainteresowane i uprawnione przeds ęb'orstwa winny zgła­
szać się do Biura Ub. G. w Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Ślą­
skiego w Bytomiu, ul. Wyczółkowsk ego nr 4, Referat Melioracyjny, 
Koszt podkładki 250.— zł. — Dyrekcja zastrzega sobie wolny wybór 
oferenta, podział robót, lub całkowite unieważnienie przetargu.

(PAP) 3583

Centrala Zbytu Prze­
mysłu Mineralnego
Oddział w Jeleniej 
Górze, ul. 3 Maja 44 

tel. nr 32-73 
poszukuje

księgowych
stenotjpistki
maszynistki
Reflektuje się na s-ły 
wysoko wykwalifiko­
wane. — Zgłoszenia 
osobiste lub p semne.

(3444 a)

PAŃSTW. FABR. ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH  
W C H O R Z O W I E

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie:

1. Rozbudowy własnej bocznicy kolejowej
2. Wykonanie instalacji centralnego ogrze­

wania parowo-wcdnego w budynku m esz- 
kalnym przy P. F. Z. A.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzymać 
można w Administracji P. F. Z. A. pokój nr 72.

Oferty z podaniem terminu wykonań a robót 
w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta 
na wykonanie rozbudowy bocznicy kolejowej 
oraz „wykonanie instalacji centralnego ogrze­
wania parowo-wodnego“ , należy składać do dnia 
5. 9. 1947 r. godz. 12, po czym o godz. 13 nastąpi 
ich komisyjne otwarcie. Do oferty należy dołą­
czyć dowód wpłacenia wąd um w wysokości 
1 proc. sumy kosztorysowej. Dyrekcja P. F. Z. A. 
zastrzega sobie dowolny wybór oferenta, un e- 
ważnienie przetargu bez podania powodów, jak 
również częściowe korzystanie z oferty bez pra­
wa roszczenia odszkodowania przez oferenta.

(PAP) 3587

Cmtmia Jty&na
Spóika z ograniczoną odpow.
Zarząd Główny w Warszawie, ul. Puławska 20 
Agentura w Częstochowie, ul. Kilińskiego 14 

Telefon 16-17

Poleca we własnym pawilonie na

Wisławie Spoleczno-Sospoiatczei
zawsze doskonałej jakość; r y b y  wędzone, mro­
żone i najprzedniejsze konserwy rybne. (3599)

AKUMULATORY
SA M O C H O D O W E

6 Volt 75 i 105 Ah d o s t a r c z a :

A U T O  P R Z Y B O R Y
KATOWICE, UL. WARSZAWSKA NR 32
Telefon 307-56 i 307-57. 3609

„„■ „iii , ...... -

Z je d n o c z e n ie  P rz e d s ię b io rs tw  W ie r tn ic z o -G ó rn ic z y c li 
B u d o w n ic tw o  G ó rn icze  N ad z ie m n e  

K a to w ic e , u l.  C h o rzo w ska  121

ogłasza n in ie js z y m

przetarg nieograniczony
na w y k o n a n ie  in s ta la c j i  k a n a liz a c y jn o -w o d o c ią g o w e j 
i  s a n ita rn e j w  b lo k a c h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  z te rm o - 
b e to n u  w  S osnow cu  p rz y  u lic y  R u d n e j.

P o d k ła d k i ko s z to ry s o w e  m ożna  o trz y m a ć  za z w ro ­
te m  k o s z tó w  w  ka s ie  B u d o w n ic tw a  G ó rn ic z o -N a d z ie m - 
nego  w  K a to w ic a c h  p rz y  u l.  C h o rz o w s k ie j n r .  121, I  p.

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h  z nap ise m  .P rze ­
ta rg  na w y k o n a n ie  in s ta la c j i  k a n a liz a c y jn o -w o d o c ią -  
g o w e j i  s a n ita rn e j w  S osnow cu , u l.  R ud n a , bez u w i­
d o czn ie n ia  f i r m .  n a le ży  sk ład a ć  w  s e k re ta ria c ie  do 
d n ia  2 w rz e ś n ia  1947 r . godz. 10, do  o fe r t  n a le ż y  d o łą ­
czyć  k w i t  na w p ła co n e  w a d iu m  w  w y s o k o ś c i 1/2% 
su m y k o s z to ry s o w e j.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  nas tą p i d n ia  2 w rz e ś n ia  1947 r . 
0 g o d z in ie  10.30 w  s e k re ta ria c ie  B u d . G ó rn . N a d z ie m n ; 
w  K a to w ic a c h , u l.  C ho rzo w ska  n r .  121.

Z a s trze g a m y  sobie  p ra w o  w y b o ru  d ow o lne g o  o fe ­
re n ta  bez w z g lę d u  nu w y n ik  p rz e ta rg u , p ra w o  un ie ­
w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  b e ^  p o d a n ia  p rz y c z y n y  i  p on o ­
szenia ja k ic h k o lw ie k  o dszkodow ań , ja k  ró w n ie ż  p ra ­
w o  z m n ie js z e n ia  ilo ś c i w y k o n a n ia  ro b ó t.
3561 D Y R E K C J A .

W OKOLICY KATOWIC

p o s z u k u je m y
domu mieszkalnego
18 do 24 pokojowego na warunkach kupna czy 
dzierżawy. Ponoś my koszta remontu. Oferty 
.CZYTELNIK“ Katowice pod nr „3541“ .

Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego 
we Wrocławiu _ Swojcu

o g ł a s z a j ą
przetarg nieograniczony

na sprzedaż butelek fasonowych o pojemności#
0. 65 litr. — 295.000 sztuk
1. „ — 26.000 „
0,70 „ — 39.000 „
0,50 „ — 10.700 ,,
0,35 „ — 7.700 ,,
0,25 „ — 4.700 ,,

Oferty należy składać w kancelarii Zakładów 
w terminie do dnia 13 wrześn a 1947 r. do go- 

• dz ny 12 w kopertach zalakowanych.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 września 1947 

o godz. 12.30 w Zakładach PMS Wrocław-Swojec.
Wad um przetargowe w wysokości 1 proc. od 

proponowanej sumy należy wpłacić na rachunek 
żyrowy Zakładów PMS, Wrocław, w Narodo­
wym Banku Polskim, Oddział we Wrocławiu, 
względnie w Kasie Zakładów. — Kwit wadialny 
wnien być dołączony do oferty.

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta, względnie prawo 
unieważnienia przetargu.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpo­
wiedz .

Wicedyr. Zakładów PMS Wrocław-Swojec 
(PAP) 3536 (—) Inż. W. Zaborowski

FABR. ODCZYNNIKÓW CHEMICZNYCH  
W G L I W I C A C H

(Zjednoczenie Przemysłu Nieorganicznego) 
p o s z u k u j e  3533

rutynowanego kalkulatora
(możl.wię z praktyką w branży chemicznej). 
Zgłoszenia do Biura Personalnego F. O. Ch. 
Gliwice, Sowińskego (bloki pokoszarowe).

Przetarg nieograniczony Nr 43
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w Ka­

towicach ogłasza przetarg nieograniczony na od­
budowę spalonego domu mieszkalnego przy ul. 
Mielęckiego 5 i  6 w Opolu. Załączniki ofert, za 
zwrotem kosztów własnych, oraz wszelkie in for­
macje. można otrzymać i  plany obejrzeć w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Odbudowy K. P. 
w Katowicach, ul. 3 Maja 7.

Oferty w podwójnych zalakowanych koper­
tach z napisem: „Oferta do przetargu nieograni­
czonego Nr 43 na odbudowę spalonego domu 
mieszkalnego przy ul. Mielęckiego 5 i  6 w  Opo­
lu“ , należy składać do skrzynk' ofertowej, umie­
szczonej w budynku Zarządu Odbudowy w Ka­
towicach, ul. 3 Maja Nr 7 do dnia 4. IX . 1947 r. 
godz. 10. Otwarcie ofert odbędzie się tego samego 
dnia o godz. 10,30 w biurze Z. O.

Oferent obowiązany jest złożyć wad'lum w w y­
sokości 3 % (trzy procent) oferowanej sumy na 
konto Zarządu Odbudowy K. P. w  Katowicach 
w P. K. O. Nr III/5365, a kw it dołączyć do złożo­
nej oferty. Brak wadium spowoduje unieważnie­
nie oferty.

Zarząd Odbudowy zastrzega sob.e prawo w ol. 
nego wyboru oferenta, jak równeż unieważnie­
nia przetargu bez podania powodów ; bez pono­
szenia jakichkolwiek odszkodwań. (PAP) 3593

Vslat  ptsady
IN Ż Y N IE R A  m e c h a n ik a  ! 
p ra k ty k ą  m o n ta żo w ą  u rzą ­
dzeń tra n s p o r to w y c h  i ko n  
s t r u k e ji  s ta lo w y c h , te c h n i­
k ó w  k o n s t ru k to ró w  na u - i 
rz ą dze n ia  tra n s p o r to w e  i  j 
k o n s t ru k c ję  s ta lo w ą  oraz i 
k a lk u la to ra  p rz y jm ie  zaraz j 
Z a k ła d  U rzą d ze ń  G ó rn i-  | 
c z y c h  „W a lb o "  K a to w ic e , 1 
3-go M a ja  33. 4874d

IN Ż Y N IE R Ó W  m e c h a n ik ó w  
z d łuższą  p ra k ty k ą  zaw o­
d o w ą  w  p rz e m y ś le  z a tru d ­
n im y  w  b iu rz e  w  d z ia ła ch  
in w e s ty c j i,  g o s p o d a rk i ma 
te r ia ło w e j o raz  w  in s p e k ­
c j i  z a k ła d ó w . Z g łoszen ia  
do  B iu ra  P e rsona lnego  
B iu r  P ro je k to w o -M o n ta ż o -  
w y c h  d la  G ó rn ic tw a , K a ­
to w ic e , Z a m k o w a  3. 4904d

P O S Z U K U J E M Y : in ż y n ie ­
ró w  m e c h a n ik ó w  i  te c h n i­
k ó w , p o s ia d a ją c y c h  do­
św ia d c z e n ie  w  d z ia le  b u d o  
w y  i  n a p ra w y  c ie p ln y c ii  a- 
p a ra tó w  p o m ia ro w y c h , ś lu  
s a rzy  i  m e c h a n ik ó w  na ro  
b o ty  p rz y  a p a ra tu rz e  p re ­
c y z y jn e j,  e le k tr y k ó w  na s - 
p a ra tu rę  p o m ia ro w ą , m o n ­
te ró w  w a g o n o w y c h . Z g łu ­
sze n ia : B iu ro  a p a ra tó w  po­
m ia ro w y c h , C h o rz ó w , K a ­
to w ic k a  20. 490ód

C E N T R A L A  Z h y tu  P rz e ­
m y s łu  C em e n to w eg o  >v So 
sn ow cu  p o s z u k u je  do  Wy­
d z ia łu  E k s p o rto w e g o  b ie ­
g ły c h  h a n d lo w c ó w , w ła d a ­
ją c y c h  ję z y k a m i o b c y m i, 
p ożądany  a n g ie ls k i.  H e fle k  
ta n c i p ro sze n i są o s k ła d a ­
n ie  p is e m n y c h  o fe r t  nod  
adresem  C e n tra ii,  s k ry tk a  
p ocz to w a  122. (P A P ) 4896d

S K L E P O W A  do  w ę 1 i n ia r -  
n i, zd o ln a , p o trz e b n a  i  szo 
fe r  rz e ż n ik  za raz . S osno­
w ie c , T e l. 620-08. 3273g

W Y C H O W A W C Z Y N IE  w y ­
k w a lif ik o w a n e  i  p o c z ą tk u ­
jące  d o  w ię k s z e j ila ś c i 
d z ie c i w  z a k ła d z ie  d z ie c ię ­
c y m  na s ta łe  z a ję c ie  ooszu 
k iw a n e  M ie js c o w o ś ć  k u ra ­
c y jn a  P o d an ia  z ż y c io ry ­
sem k ie ro w a ć : D z ie n n ik
Z a c h o d n i K a to w ic e  pud 
„W y c h o w a w c z y n ie “ . 3138g

P O T R Z E B N A  u c z c iw a  p c -  
m oc d o m o w a  dochodząca 
w  C h o rz o w ie . Z g łoś  te n is :  
C h o rz ó w  I ,  K a z im ie rz a  3, 
m. i. 33l2g

C H O L E W K A R Z  d o b ra  s iła  
P o trze b na . S osnow iec  T a r  
S>ov/a 4, M . Z w o ls k i.  ¿409g

PO M O C  d o m o w a , n te li-  
g en tna  p o trz e b n a  zaraz. 
W ia do m o ść  f -m a  .G ospo­
s ia “  S osnow iec , T a rg o w a  4 
U . K a b z iń s k a , 3411g

Z J E D N O C Z E N IE  P R Z E M Y ­
S ŁU  M O T O R Y Z A C Y J N E ­
GO p o s z u k u je : m o n te ró w  
do d z ia łu  ro w e ró w . Z g io  
szenia k ie ro w a ć : N ow a  - , 
W ieś k /C h o rzo w a , u l.  P o - : 
n ia to w s k ie g o  3. 337ig

________ —------  i
O R K IE S T R A  4—5 osobowa, 
p o trze b n a  od 1. 9. 47 r  
B ar-R estauracja „P o d  P o ­
wstańcem “ , Z a b rze , W o l­
nośc i 282, te l.  28-69. 3460g

P R Z E D S T A W IC IE L I na re
jo n y  G ó rnego  i  D o lnego  
Ś ląska poszu ku je ' w y tw ó r ­
n ia  w in . O fe r ty  D z ie n n ik  
Zaeh . K a to w ic e  pod  „349?“  

3456g

T E C H N IK  d e n ty s ty c z n y , 
ru ty n o w a n y  p o trz e b n y . O - 
fe r t y  C z y te ln ik  K a to w ic e , 
p od  „3495“ . 3453g

C Z E L A D N IK  i  uczeń  p ie ­
k a rs k i  p o trz e b n i. C h o rzo w - 
B a to ry ,  u l.  W ro c ła w s k a  6.

3450g

W Y C H O W A W C Z Y N I do
d w o jg a  d z ie c i. Gosposia z 
g o to w a n ie m  i  re fe re n c ja m i 
p o trz e b n a . K a to w ie e , u l. 
W ie rz b o w a  4, m . 3. 3444g

C Z E L A D N IK  p i e k a r ­
s k i m łod szy , p om o cn ica  do 
m o w a  p o trz e b n i. Ś w ię to ­
c h ło w ic e , K o le jo w a  1 * ^

\ ___ ... _.
O S O B Y  do  za ję ć  d om ow . 
p o s zu ku ję . B o le s ła w ie c , u l-  
Daszyńskiego 18, K a.X - f „  
re n k a . _______3" _
N A U C Z Y C IE L A (K I)  ję z y k - 
a n g ie lsk ie g o  Pos™ k . P jm - 
s tw o w e  G im n a z j. w  K o z ie  
g ło w a ch . P o żą da n y  o fic e r  
re e m ig ra n t (ch oćb y  z n 
u k o ń c z o n y m i ^ u d ia m ib

i PT F ad w a r u j k l  
b a rd z o  d o b re : 100% . doda ­
te k  do p o b o ró w , m ieszka ­
n ie  za pe w n io n e . K ™ ™  
k a c ia  au to bu so w a  K a to w i
ce L  Częstochowa (godz -
na od S o s n o w c a )-___ 34TJg
S T ^ H A l i i w K A )  r u ty n o ­
w a n y  w  k s ię g o w o śc i p r z ^  
b itk o w e j e w e n tl. na p 
d n ia , P O ^ o ^ d ^ a f o w i c e

SPr fe T ra c T  Z KatoYfct
K ra k o w s k i i k  % 46g

^ T jn TŚt K.A w y k w a lif i­
kowana d ług  ole u ogady w
tyka, Poszukuj Poferty z
sw oim  zawooz.c r*zv

B f f i n a S S S  pod ’ • £

S T E N O G R A F K A  w  g o d z i­
nach  w ie c z o ro w y c h  poszu • 
k u je  za ję c ia . O fe r ty  D z ie n ­
n ik  Z a c h o d n i . W a łb rz y c h  
pod „S te n o g ra fk a “ . ł942d

H A N D L O W IE C  z w yzszym  
w y k s z ta łc e n ie m , d łu g o le t 
n ią  p ra k ty k ą  w  p rzem yś le  
d rz e w n y m  w z g l. w y d z ia le  
za op a trze n ia  p o s z u k u je  od 
p o w ie d n ie j posady. O fe r ty  
D z ie n n ik  Z a c h o d n i B y to m  
pod „H a n d lo w ie c “ . 338 ig

B U C H A L T E R  b ila n s is ta  po 
s z u k u je  p ra c y  w  S p ó id z ie l 
n i,  m ły n ie  w z g l. p rzed s ię ­
b io rs tw ie  p ry w a tn y m  na 
te re n ie  Z a b rza  lu b  G liw ic . 
O fe r ty  D z ie n n ik  Z a ch o dn i 
K a to w ic e  pod  „3504“ .

3445g

M A S Z Y N IS T K A  - z p r a k ty ­
ką  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  bu  
d o w la n y m  p o s z u k u je  posa- 
d y . O fe r ty  C z y te ln ik  C ho­
rz ó w  pod  „185“ «- 3440g

1 P IE L Ę G N IA R K A  w y k w a l i-  
I f ik o w a n a  p o s z u k u je  posa­

d y  ja k o  dochodząca do 1-2 
d z ie c i w  B y to m iu . O fe r ty  

- C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„3511“ . 3i3o°  |

S A M O T N Y  w  ś re d n im  w ie  j 
k u  p os z u k u je  p ra c y  w  c h a - | 
ra k te rz e  d o z o rc y  lu b  p o r ­
t ie ra  od  zaraz, n a jc h ę tn ie j 
na w y ja z d . O fe r ty  C z y te l­
n ik  G liw ic e  pod  „S a m o t­
n y “ . 3428g

P O S Z U K U JĘ  p ra c y : b u fe ­
to w e j,  k e ln e rk i,  e w . p o ­
m o c y  d o m o w e j do  16-e j. 
K a to w ic e , P le b is c y to w a  13 
m . 23. S zyp ka . 342lg

P R A C Y  d o m o w e j, sam o­
d z ie ln ie  lu b  w  za s tę p s tw ie  
P a n i d om u  p os z u k u je  re - 
p a tr ia n tk a  la t  33. N a jc h ę t­
n ie j do 1 lu b  2 osób. Re­
fe re n c je  na  żądan ie . O fe r ­
ty  C z y te ln ik  K a to w ie e  pod  
,;3533“ .  _3470g

M IS T R Z  p ie k a rs k o  -  c u ­
k ie rn ic z y  p o s z u k u je  posa­
d y . P odać w a ru n k i do 

C z y te ln ik a ' K a to w ic e  pod  
„3532“ . 3469g

K S IĘ G O W A  z p ra k ty k ą  po 
s z u k u je  p osa d y  w  K a to w i­
cach. O fe r ty  D z ie ń . Zach . 
K a to w ic e  p od  „3527“ . 3465g

P R A C Z K A  p ie rz e  p ie rw ­
szo rzędn ie . O fe r ty  „C z y ­
te ln ik “ , S osnow iec  pod 
„p ra c z k a “ . "410g

T E C H N IK  - d e n ty s ty c z n y
w y k w a l if ik o w a n y  w e  wszy*' 
s tk ic h  p ra c a c h  te c h n ic z ­
n y c h , o raz  zn a jo m o ść  ope 
ra ty w y .  p o s z u k u je  posady 
z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  w  
K a to w ic a c h  w z g l. o k o lic y . 
O fe r ty  p roszę  sk ład a ć  do 
„D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o “  
K a to w ic e  p o d  „3485“ . 3414g

t l i p n a
M A S Z Y N Y  do szyc ia , pod- i 
s ta w y , g łó w k i,  k u p u je  K u ­
k u ls k i,  K a to w ic e , 3 M a ja  
20. 45S0d

L IT O P O N  30% cze rw ona  
p ieczęć k u p im y  do  4 ton  
O fe r ty  „P egen* W r ic ta w , 
K ie łb a ś n ic z a  24. 4893d

S A M O C H Ó D  O P E L -O i.IM - 
P IA  IV  D O B R Y M  S T A N IE  
Z A R A Z  K U P IĘ . W O L S K I, 
B IE L S K O , P A R T Y Z A N ­
TÓW ' 61. 333 Ig

D Z IU R K A R K Ę  S i  n  g e r  a 
lu b  D u rk o p fa  a u to m a t o 
napędz ie  e le k try c z n y m  k u  
p ię . R e ich , K a to w ic e , z-go 
M a ja  38/3, te l.  360-01.

ll>53g

P R Z Y S P IE S Z A C Z E  do  g u ­
m y  M e rc a p to b e n z o tia z o l 
(C ap ta x ) T h iu ra m  k u p im y . 
Z g łosze n ia : Z a b rze , te le fo n  
3875. _ _ _  S393g

D Y W A N Y  p e rs k ie  i t ra jo  
w e, n a p ra w a , czyszczenie  
ku p n o , sprzedaż. Hussein
K e r im , K a to w ic e , M on ius ,
k i  12, te l. 300-54. 4435d

P A S Y  T R A N S M IS Y J N E  ku
p ię. B y to m , M o n iu s z k i 1S.'5. 
te le fo n  4993. 2009g

M A S Z Y N Ę  d o  w y ro b u  b r y ­
k ie tó w  z m ia łu  w ę g lo w a  
go k u p im y , p o w ia t.  S p ó ł­
d z ie ln ia  R o ln ic z o  -  H a n d lo  
w a , L u b l in ,  K ra k .  P rz e d ­
m ieśc ie  68. 4!S84d

M A S Z Y N *) p ie k a rs k ą  (m ie  
sza rkę), ro z m ia r  ś re d n i, k u  
p ię . Z g łosze n ia : B y to m , 
W o ln o śc i 11. P ie k a rn ia .

3389g

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  1,5 
do 2 t  w  s ta n ie  b. d o b ry m  
k u p im y . Z g ło sze n ia : J . W 'i- 
to ń  i  Ska, B ie ls k o , B o r u c ­
k ie g o  13. 3373g

T O K A R K Ę  u ż y w a n ą  230 X  
1500 w  n ie n a g a n n y m  s tan ie , 
sp a w a rkę  e le lt t r .  220/380 o- 
raz  s tru g a rk ę  s k o k  400—600 
m m  k u p im y .  O fe r ty  D z ie n ­
n ik  Z a c h o d n i K a to w ic e  pod 
„R o to s ta l“ . 337,-g

¡  S p r z e ¿a i t

M Ł Y Ń S K IE  m a szyny , u rzą  
d zen ia . p rz y b o ry , poleca 
h u r to w o  — d e ta lic z n ie  — 
Ju n g , C zęstochow a, P i ł ­
sudsk iego  21, te ł 23-54. Za 
wsze św ieża gaza k ra to w a , 
za g ra n iczna . 4405d

F A R B O L A K . W ro c ła w , -  
K ru p n ic z a  9, poleca fa rb y  
la k ie r y ,  p o k o s ty , a n il in y  
k le je  o raz  w s z e lk ie  a r ty k u  
ly  m a la rs k ie . In s ty tu c ie  
p ań s tw o w e  i  sam orządow e 
o trz y m u ją  10 p roc . ra b a tu .

470)d

P O K O S T  n a tu ra ln y , m a n ­
g a n o w y , k i t  s z k la rs k i w y ­
s o k ie j ja k o ś c i poleca W y ­
tw ó rn ia ,  W arszaw a , W ie l­
ka  3. 4326d

W IE C Z N E  P IÓ R A , d u ż y  w y 
b ó r  — n is k ie  c e n y  -  pole - 
ca f i r m a  Z . M a la rz , K r a ­
k ó w , K ra k o w s k a  29, h u r t  — 
d e ta l. 4334d

L A K IE R Y  e m a lio w e , o le j ­
ne, b ia łe , k o lo ro w e  poleca 
W y tw ó rn ia  W ro c ła w , K ie ł-  
baśn icza  24. P ró b n e  zam ó­
w ie n ia  za p o b ra n ie m  pocz­
to w y m . I556d

W Ł O S IA N K Ę  poleca n a j­
ta n ie j w y tw ó rn ia  w ło s ia  l i ­
k i  „P ro m ie ń '' Ł ód ź , S ien ­
k ie w ic z a  63. 49020

T A P C Z A N Y , fo te le , leżan­
k i ,  m a te race  po leca Z a ­
k ła d  T a p ic e rs k i, K a to w ic e  
S ta n is ła w a  5. 4690d

K A P E L U S Z E , k a p e lln y , 
s to ż k i, h u r to w a  sprzedaż. 
J . N u tk ie w ic z  i  Ska Łódź, 
u l.  P io trk o w s k a  16, w  po­
d w ó rz u . 4839d

D O M  i  p la c  b u d o w la n y  w  
K a to w ic a c h  b a rd zo  ta n io  
sp rzedam . O fe r ty  D z ie n n ik  
Z a ch o dn i K a to w ic e  pod 
„B a rd z o  ta n io “ . 3313g

M Ł Y Ń S K IE  m a szyn y ) p rz y  
b o ry  w sze lk ie g o  ro d z a ju  
dosta rcza  f irm a  K a n a re k , 
K ra k ó w , M azow iecka  35.

4.92/d

O K A Z J A ! S am ochód  pół- 
c ię ż a ro w y  k r y t y  1,5 t o r y ­
g in a ln y  A d le r  D ip lo m  w 
s ta n ie  id e a ln y m  w ra z  y  za­
paso w ym  s iln ik ie m  i d y fe - 
re n c ja łe m  sp rzedam . M ik o ­
łó w , ' te l.  210-69. 3294g

S P R Z E D A M  T A N IO  U ll-
m a n n ’a E n c y k lo p e d ię  te c h ­
n ic z n o - ch em iczn ą  o s ta tn ie  
w y d a n ie  w ra z  ze s k o ro w i­
dzem  b ra k  je d n a k  to m u  7 
i  8-g o  lu b  nabędę  b ra k u ją ­
ce to m y  7 i  8 p ła cę  n a j­
w yższą  cenę. 4993d

W A R S Z T A T  tk a c k i ko m  
p le tn y  sp rzedam . O fe r ty  
C z y te ln ik  C h o rz ó w  p od  
„S a m o d z ia ły “ . 3383g

J A D A L N IĘ  ła d n ą  rz e ź b io ­
ną sp rzedam . O fe r ty  C zy­
te ln ik  K a to w ic e  p od  ,3457“ .

3380g-

S A M O C H Ó D  tró jk o ło w ie c  
„T e m p o “  2 -c y lin d ro w y  w  
b a rd zo  d o b ry m  s ta n ie  do 
sp rzedan ia . N ysa , S ta lin a  
6. „ C u k r y “ . 3303g

D R Ą Z G O W N IC Ę  (R ond- 
sch ta b m asch ine ) sp rzedam  
o k a z y jn ie . Ś w ie c  Ja n , C ho­
rz ó w , O g ro d o w a  79, te le fo n  
422-86. . 3382g

Mi eszkani a
P O S Z U K U JĘ  m ieszka n ia  3- 
p o k o jo w e g o  z w y g o d a m i w  
K a to w ic a c h  za zw ro te m  
k o sz tó w  re m o n tu . U m e b lo ­
w a n ie  now oczesne pożąda­
ne. O fe r ty  poszę K ie ro w a ć  
C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„400.000“ . 3183g

S K L E P  p a p ie rn ic z y  w  do­
b ry m  p o ło ż e n iu  z to w a re m  
do sp rzed a n ia . Z g łoszen ia  
te l.  304-50. 3359g

L O K A L U  z dużą  w ys ta w ą  
na sk ład  m e b li w  c e n tru m  
K a to w ic  p o s zu ku ję . Z g ło ­
szenia p isem ne „ P A R “  K ra  
k ó w . R y n e k  G łó w n y  46, 
d la  „E w e n tu a ln a  soó łsa  “  

4751d

G o t ó w k a

H A N D L O W IE C  z g o tó w k ą  
w ła d a ją c y  ję z y k a m i poszu 
k u je  w s p ó łp ra c y  z f i rm ą  
e k s p o rto w ą  w z g l. p rz y s tą ­
p i do  s p ó łk i.  O fe r ty  « zy - 
te ln ik  K a to w ic e  pod  ..3433“ ..

3347g

f L e k a r s k i e

P O W R Ó C IŁ  D r  m ed. K .
T rp p a u e r  s p e c ja lis ta  ch o ­
ró b  s k ó rn y c h  i  w e n e ry c z ­
n y c h . S osnow iec , S ta lin a  1 
(P ie ra e k ie g o ). P rz y jm u je :  
11 — 13 i  17 — 19. 3408g

Z A M IE N IĘ  6 p o k o i p a r te r  
w ygo d a , ś ró dm ie śc ie  Sos­
n ow ca  na  3 ś ró d m ie śc ie  1 
p ię tro . W ia do m o ść : „C z y ­
te ln ik “ , S osnow iec . 3412g

D E N T Y S T A  S t. Seernan .oo 
w ró c ił .  K a to w ic e , W arszaw  
ska 40, te ł. 307-12. J 2 jlg

L E K A R Z  z d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ą , g ru n to w n ą  zna ­
jo m o ś c ią  p o ło ż n ic tw a , g i­
n e k o lo g ii,  m a łe j c h ir u r g i i  
i  in te rn y ,  p o s z u k u je  d o ­
b re g o  m ie js c a  p ra c y  na 
D o ln y m  lu b  G ó rn y m  Ś lą ­
sku . O fć r ty  C z y te ln ik  K a ­
to w ic e  pod  „ L e k a rz " .

4855d

L A M P Y  R A D IO W E  (A D  1)
(E C H  11), (C L  4), (C Y  1), 
(U920) sp rzedam  o k a z y jn ie . 
C h o rzó w  I I I .  K a s p ro w ic z a  
16, m . 4. 3475g

S Y P IA L N IE , ja d a ln ie  i  in ­
ne m e b le  p rz e d w o je n n e  
sp rzedam . W ia do m o ść : Se 
śnow lec , S ta ro p og o ń ska  161 
u  gospodarza , m ię d z y  17-19 

3272“

O R Y G IN A L N A  m a szyna  do 
s z lifo w a n ia  c y l in d ró w  sa­
m o c h o d o w y c h  s z l ifu je  od 
40 do  200 m m  ś re d n ic y  i u łu  
gośc i 650 m m  d o  sp rzed a ­
n ia  lu b  zam ia n a  n a  sam o 
chód  osob o w y. O fe r ty  C z y ­
te ln ik  K a to w ic e  p o d  ,3404' 

3270g

M O T O C Y K L  „ Im p e r ia l "  r.(r 
ccm , s ta rs z y  ty p ,  n a  c h o ­
d z ie , d o b ra  k o m p re s ja , ta ­
n io  sp rzedam . B ie l iń s k i  
Z a b rze , Wolności 286, saslg

P O K O JU  e le g a nck ie go  po­
s z u k u je  in te l ig e n tn y  k a ­
w a le r . O fe r ty  — K a to w ic e  
n os te -re s tan te  pod  .Z ako ­
pane “ . 34(l2g

FOKÚJ p ię k n y  fro n to w y  
w- S osnow cu  w y n a jm ę  so­
lidnym. W iadom ość, te l.
62 017. 3407g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  um e ­
b lo w a ne g o  z osobnym  w e j 
śc iem  w  K a to w ic a c h . O fe r 
ty  .D z ie n n ik  Z a c h o d n i“ , 
K a to w ic e  d la  „ In ż y n ie ra  z 
F in la n d ii “ . 3413g

IN Ż Y N IE R  s a m o tn y  poszu ­
k u je  p o k o ju  u m e b lo w a n e ­
go w  K a to w ic a c h  lu b  o k o ­
l ic y .  O fe r ty  C z y te ln ik  l ia  
to w ic e  p od  „ P .W . “  3353g

K U R S Y  s te n o g ra fii,  p isa n ia  j 
na m aszynach . W p is y : Gd 
w ic e , Z w y c ię s tw a  24.

i  83-ig

K S IĘ G O W O Ś C I z p rz e b it­
k o w ą , je d n o li ty  p la n  k o n t 
w yu cza  do  c a łk o w ite j p ew ­
ności b ila n s o w e j K a to w ic e  
K ra k o w s k a  8/2. 3972g

R O C Z N A  w z o ro w a  szko.a 
k o s m e ty k i i m asażu d r. t re  
n y  R u d ó w s k ie j, Ł ódź , P io ­
trk o w s k a  175/5, te l.  109-01 —
n rz y im u je  za p isy  od  godz p ^ z y jm  *  (p A p )  4?75d

« L K Ł A D  f r y z je r s k i  k u p ię .
a n t y  C z y te ln ik  K a to w ic e  

9503“ . " IliUS

K U R S Y  handlowe, k s ię g o ­
w ośc i, s tenogra fii -  Iz b y  
Przem ysłowo -  H a n d lo w e j 
w  K atow icach , S z a fra n k a  
n r 5 (przecznica F ra n c u ­
s k ie j) .  W p is y  k a n d y d a tó w  
co dz ie n n ie  od godz. 1.30 
do  17,30. 3J9?.g

K U R S Y  ko s m e ty c z n e  M a r ii  
B uczkow ej w  K a to w ic : ;c h . 
T e a tra ln a  8, m . 11, te le fo n  
816-12, 32923

P racow n ia  fu te r
R. Śmigielski i Ska
Katowice, Pjeracfcie-
go nr 19, tel. 343-42
przyjmuje wszelkie 
roboty wchodzące w 
zakres kuśnierstwa.

3453

S Ł O J E
do zapraw, dymiony 
od 15—65 litr., butel­
ki apteczne „Soksle- 
ta“ , perfumeryjne, 
lampy naftowe, szkła 
do lamp. — Dla re­
stauracji i stołówek: 
szklanki, kufle, kie­
liszki, talerze, karafki 

p o l e c a :
„ K K Y S Z T A  Ł“ 
Katowice, ul. Fran­
cuska 4 — Tel, 333-82
Wypożyczanie szklą 
i nakryć na uroczy­
stości, 7.abawy i we­
sela. 3540

P a n a , (3590)
który w dniu 23. bm. 
wysadl z tramwaju 
nr 7 na przystanku 

Mysłowicach i pro­
wadził mego psa ow- 
czara alzack.ego. pro­
simy o z w r o t  za 
wynagrodzeniem. Ka­
towice, Warszawska 
nr 23 m. 1, tel. 321-85

r Poszukiwania
K A I.U G A  Jó ze f, zam . w  
S ob ie szo w ie  k  J e le n i.1.! G ó­
r y ,  u l.  C le p U cka  67, poszu­
k u je  s w o je j ż o n y  K a łu g i 
D o m ic e li,  ce lem  p o ro z u m ie  
n ia  się  w  s p ra w ie  wszczęcia 
k ro k ó w  ro z w o d o w y c h .

4869d

M A R Y S IA , N u s ia  1 W ła d z io  
H a iz y k  ze S try ja ,  g dz ie  je ­
steście? P ro s i W ła d e k  z 
G u b in c h e n  G uben . A d re s : 
M a la rz  P .Z .D . N ie m o d lin , 
O po lska  18, Ś ląsk  O p o ls k i.tsrsd
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S j c c Jt ę ś l iwa Minai
Z  wizytą u czworaczków śląskich

Lubliniec w  sierpniu
Przez Lubliniec i gminę Ciasno 

dojeżdża się stosunkowo dobrą 
szosą do gromady Zborowskie. Do 
tej gromady należy wioska Bog- 
dal. Pierwszy dom tej wioski, to 
właśnie dom rodziny Kupków, 
która wkrótce stanie się znaną w 
całej Polsce. Jest to bowiem dom, 
w którym w dniu 22 sierpnia 1947 
roku urodziły się „śląskie czwo­
raczki“.

Wszyscy dobrze jeszcze pamię­
tamy jak przed kilku laty po­
wstał wielki hałas około „pięcio- 
raczków kandyjskich“. Dzienniki, 
radio, film — wszyscy nimi się 
zajęli. Władze płaciły koszty utrzy 
manią, lekarze uważali sobie za 
zaszczytny obowiązek czuwanie 
nad zdrowiem dzieci, firmy do- 
dostarczały odzieży, obuwia etc., 
cała ludność Kanady i Ameryki 
opiekowała się swoimi „pięcioracz 
kami“.

Bo trzeba wiedzieć, że urodziny 
bliźniąt zdarzają się raz na 90 
porodów. Trojaczki zjawiają się 
już raz tylko na dziesiątki tysię­
cy urodzin. A czworaczki — to 
jeden wypadek na miliony uro­
dzin. Toteż fakt urodzin czworacz 
ków jest nader rzadki nie tylko 
w Polsce, ale i w całej Europie, 
a nawet w świeeie.

Dom, w którym urodziły się 
„śląskie czworaczki", jest małym, 
jednopiętrowym domem, w któ­
rym obok rodziny Kupków mie­
szka jeszcze 3 lokatorów. Rodzi-1 
na Kupków, to typowa śląska ro­
dzina. W mieszkaniu czysto. Sień | 
wyszorowana i posypana pia­
skiem, w kuchni wszystko bły­
szczy. W dwóch pokojach, które 
zajmują Kupkowie nadzwyczajny 
porządek. Na parapecie okna 
kwiaty, pokoje jasne, na ścianach 
obrazy. Nie ma światła elektrycz­
nego, za to na szafie stoi po­
wszechnie w tych stronach uży­
wana „karbidka“.

Ojciec, Franciszek Kupka, ma 
lat 45 i jest robotnikiem drogo­
wym w Zarządzie Dróg w Lu­
blińcu. Zarabia około 4.000 zło­
tych miesięcznie. Mają 5 morgów 
pola, grunt nie bardzo urodzajny.

Matka, Maria, pomimo, że jest 
zaledwie kilka dni po porodzie i 
wciąż jeszcze bardzo blada, już 
myśli o pracy. Pracowała też 
prawie do ostatnich chwil przed 
porodem, bo „dyć przeca mu-

M a ria  i  F ra n c isze k  K u p k a  w ra z  ze s w o im i czterem a poc ie cham i. 7 prawej szczęśliwo matka
F o t. K o lk ie w ic z

siatach chlopowi pomóc w go- j musiał pójść do wojska, ale j i 11-letni Jerzy, którego marze- 
spodarstwie, bo by się inaczy nie \ szczęśliwie udało mu się uciec z niem jest zostać woźnicą. Tak 
doł rady“. ! terenu Czech do domu. Kupkowie ; Elżbietka jak i Jerzyk rozkochani

Kupkowie przeżyli wojnę na 1 oprócz czworaczków mają jeszcze są w swoim rodzeństwie i gotowi 
miejscu we wsi Bogdal. W ostat- dwoje dzieci: 12-letnia Elżbietka, są zbić każdego, kto tylko krzy- 
niej chwili Franciszek Kupka która pomaga już matce w domu wo popatrzy na „czworaczki“. t

Czworaczki wyglądają nad- Razem więc noworodki ważą po-
zwyczajnie. Różowe, zdrowe, za­
spane. Wciąż tylko śpią, trzyma­
jąc ręce wysoko nad głową. Trzy 
dziewczynki, jeden chłopak. 
Dziewczynki w różowych czepeez- 
kach i w koszulkach, na których 
wyhaftowane mają imiona. Bo 
już teraz, a raczej jeszcze teraz, 
trudno je odróżnić od siebie. 
Chłopczykowi nadano imię Bole­
sław - Franciszek, a dziewczyn­
kom: Maria-Anna, Jadwiga-Mo- 
nika i Barbara-Małgorzata. Czwo­
raczki zapowiadają się na nie byle 
jakich ludzi. Nie byle jakich 
choćby pod względem wagi. Nor­
malnie bowiem waga noworodka 
wynosi około 3 kg. Przy bliźnię­
tach waga wybitnie- się obniża; 
przy trojaczkach noworodek wa­
ży już tylko około 1 i pól kg, a 
przy czworaczkach waga ich wy­
nosi już tylko po 1 kg. Stąd też, 
o ile rzadkie są wypadki urodze­
nia się czworaczków, o tyle jesz­
cze rzadsze są wypadki utrzyma­
nia noworodków przy życiu. Tym 
czasem Bolek waży 2,75 kg, Ma­
rysia-Anna — 2,5 kg, Jadzia-Mo- 
nika — 2,25 kg, a Bąsia — 2 kg.

Kornik i plaga pożarów
w lasach Doloego Śląska

Czytaj

SPORT i WCZASY

Warszawa (PAP). W wyniku 
wojennej gospodarki okupanta, 
lasy Dolnego Śląska dotknięte 
zostały katastrofalną w skutkach 
inwazją szkodliwych owadów, a 
w szczególności komików, które 
wywołują masowe zniszczenia w 
cennych drzewostanach świerko­
wych i sosnowych. Najbardziej 
ucierpiały lasy nadleśnictwa 
Szklarska Poręba. W celu lik w i­
dacji groźnego ogniska szkodni­
ków, Ministerstwo Leśnictwa zor 
ganizowało planową akcję zwal­
czania tych owadów przezna­
czając na ten cel kwotę 90 m ilio­
nów złotych, niezależnie od ogól 
nych sum preliminowanych w 
budżecie na ochronę lasów.

Ogółem wycięto i okorowano 
dotychczas w ciągu niespełna 3 
miesięcy ok. 200.000 m3 drewna, 
w lasach dotkniętych inwazją 
kornika.

Na skutek energicznych wysił­
ków i metodycznej pracy admi-

Ostatnie z d o b y c z e
wyprawy alpejskiej

KRAKÓW. Przebywająca od pa­
ru tygodni w Alpach Francuskich 
wyprawa taterników polskich pod 
kierunkiem mgr. Stanisława Sie­
dleckiego, o której świetnych wy­
nikach donosiliśmy parokrotnie, za­
kończyła swoje działania. W ostat­
nich dniach dokonano jeszcze na­
stępujących wejść, godnie stają­
cych obok poprzednich sukcesów: 

Trójka Łapiński — Paszucha — 
Worwa wyszła na Aiguille Verte 
4127 m granią południowo-wscho­
dnią, zwaną „Arete du Moine“ . 
Aig. Verte jest jednym z tych nie­
licznych szczytów, na które najła­
twiejsza droga jest technicznie tru­
dna i obiektywnie niebezpieczna. 
Nasi taternicy wybrali jedną z naj-

Z nowych wydawnictw
Ostanio w  serii wydawnictw 

Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej ukazała się ilustrowa 
na instrukcja techniczna pt. ..Pi­
ła tarczowa“ , zawierająca prak­
tyczne wskazówki niezbędne dla 
uniknięcia nieszczęśliwych wy­
padków przy obchodzeniu się z 
tą niebezpieczną maszyną.

Ponadto ukazały się wskazów­
ki bezpieczeństwa i higieny, pra­
cy Pt. „Przemysł ceramiczny“ i 
.Prace przy użyciu rtęci“ .

Wydawnictwa .Ministerstwa z 
zakresu bezpieczeństwa pracy 
wypełniają poważną lukę w piś­
miennictwie technicznym. Nie­
bawem ukażą się dalsze wydaw­
nictwa Ministerstwa z tej dzie­
dziny.

trudniejszych dróg wiodących na 
ten szczyt.

Zespół Orłowski — Żuławski do­
konał, wejścia na Mont Blanc du 
Tacul 424S m potężnym filarem 
północno - wschodnim. Powtórzyli 
oni drogę, wynalezioną w ostatnich 
latach przedwojennych przez jed­
nego z . najznakomitszych alpini­
stów włoskich, G-. Boccalatte. Wspi­
nacz ten, należący do elity świato­
wej (zginął śmiercią górską), po­
konywał najtrudniejsze urwiska 
alpejskich ścian i drogi jego cieszą 
się w kołach alpinistycznych spe­
cjalną sławą klasycznych nowo­
czesnych wspinaczek.

Wyprawa Klubu Wysokogórskie­
go P. T. T. znajduje się w powrot­
nej drodze do kraju. Zwiedziła ona 
16 szczytów alpejskich, w tym 11 
wysokości ponad 4000 m, przy.czym 
niektpre kilkakrotnie różnymi dro­
gami, z Mont Blanc 4807 m na cze­
le. Przebyto przy tym 8 dróg nale­
żących do najtrudniejszych przejść 
alpejskich — z wybijającymi się na 
czoło całkowitym trawersowaniem 
grani Grandes Jorasses i przej­
ściem północnej ściany Petit Dru. 
Wyniki wyprawy znalazły też od­
powiedni oddźwięk we Francji i 
dobrze się przyczyniły do propa­
gandy imienia polskiego.

Kraków. (PAP). Po sześcioty­
godniowym pobycie w  Alpach 
francuskich wyprawa klubu wy­
sokogórskiego Polskiego Towarzy 
stwa Tatrtzańskiego powróciła do 
Krakowa. Członków wyprawy, 
którzy odnieśli szereg wspania­
łych sukcesów alpinistycznych 
serdecznie powitali przedstawi­
ciele klubu wysokogórskiego, To­
warzystwa Tatrzańskiego oraz 
licznie zebrana publiczność.

nisfracji lasów państwowych, w 
wielu miejscowościach groźną 
dla lasów dolnośląskich sytuację 
będzie można częściowo opano­
wać jeszcze w ciągu bieżąoego 
roku. a tylko w kilku  nadleś­
nictwach przewiduje się koniecz 
ncść kontynuowania akcji likw i­
dacyjnej także w roku przy­
szłym.

Ogromne szkody w lasach po­
woduje również klęska poża­
rów, których pastwą padły drze­
wostany od najmłodszych do naj-

starszych klas wieku. Ogólną 
masę obumarłego na skutek po­
żarów drewna, ocenia się na o~ 
koło 1.200.000 m3 grubizny, przy 
cizym najbardziej ucierpiały od 
pożarów lasy Puszczy Bolesła- 
w ickiej.

Specjalna Komisja Min. Leś­
nictwa ustaliła wytyczne do dal­
szego planu działam'a w związku 
z akcją przeciwkornikową i prze 
ciwipożarową. Na terenach do­
tkniętych klęską pożarów i kor­
nika. eksploatacja i transport

znacznych ilości pozyskiwanego 
drewna do Zakładów przeróbki, 
wymagać będzie sprowadzenia 
sił roboczych z dalszych okolic, 
użycia odpowiedniej ilości me­
chanicznych środków transpor­
towych i  usprawnienia dostaw 
kolejowych. W zakresie akcji 
przeciwpożarowej, przewiduje 
się zorganizowanie lotnej służby 
obserwacyjne - przeciwpożaro­
wej oraz rozszerzenie ram współ 
pracy administracji L. P. z in­
nymi czynnikami.

nad 9 kg, co w kolach lekarskich 
uważane jest za niezwykły wypa­
dek i za dowód niesłychanej siły 
i zdrowia matki. „Śląskie czwo­
raczki“ są żywym świadectwem 
olbrzymiej siły biologicznej.

„Lekarz powiedział, że będą 
bliźnięta, akuszerka zapowiedzia­
ła trojaczki, a przyszły czworacz­
ki. Tymczasem ja byłam przygo­
towana z pieluszkami i wypraw­
ką tylko na jedno dziecko. U nas 
to tam się nie przelewa, a czasami 
to nawet jest bardzo ciężko. No 
to nie starczyło nam na więcej 
wyprawek. Na szczęście przy­
szedł zaraz z pomocą Zarząd Dróg, 
który dał kompletną wyprawkę 
dla wszystkich czworo, a pan sta­
rosta też już był u nas i zatro­
szczył się o dzieci i pomógł... 
oświadczyła 33-letnia matka.

Dzieci urodziły się 22 sierpnia, 
a 25 już zostały ochrzczone. O j­
cem chrzestnym Bolka był staro­
sta lubliniecki — Bielak.

Czworaczki leżą w jednym łóż­
ku. Po dwoje z każdej strony i 
tworzą rzeczywiście wzruszający 
obrazek. Sąsiedzi i siostra szczę­
śliwej matki, Gertruda Mancik, 
pomagają jak mogą w powiększo­
nym nagle o cztery osoby gospo­
darstwie. Wciąż jednak brakuje 
to pieluszek, to tego, to owego. 
Kłopotu z utrzymaniem takiej 
rodziny będzie co nie miara.

Ale pomoc dla rodziny znaj­
dzie się na pewno. Oto zaraz w  
dzień po porodzie wojewoda ślą­
sko-dąbrowski wydelegował spe­
cjalnego przedstawiciela do rodzi­
ny Kupków i wyasygnował na 
doraźną pomoc zł 20.000. Polski 
Czerwony Krzyż i Liga Kobiet 
też już zainteresowały się „ślą­
skimi czworaczkami“. Wierzymy, 
iż zostanie zorganizowana czyn­
na i energiczna pomoc dla Bolka 
i jego sióstr.

Bo Bolek, Marysia, Jadzia i Ba­
sia potrzebują t,ej pomocy teraz 
i w  przyszłości. Potrzebują odzie­
ży, bucików, potrzebują mleka, 
sucharków, kakao, witamin. I  ślą­
skim pociechom trzeba pomóc.

J. R.

S P O R T j

Szigetti mistrzem Polski
w  te n is ie

K a t o w i c e .  W poniedziałek 
po południu na kortach Pogoni 
katowickiej zostały zakończone 
drugie po wojnie międzynarodo­
we mistrzostwa Polski. W tym ro­
ku liczono na. bardzo l.czny udział 
zawodników zagranicznych, jed­
nakże z rozmaiytch przyczyn nie 
przyjechali ani Szwedzi, ani Ru­
muni. Nie zawiedli jedynie Czesi 
i Węgrzy.

Finał gry pojedynczej panów o 
mistrzostwo Polski rozegrany zo- 
staj pomiędzy Węgrem Szigettim

Z a topek  
p o b ił re k o rd

«» h i t s y t i  m m  2 0 0 0  tn
B r a t y s ł a w a  (Obsł. wł.). 

Powracająca z Węgier drużyna 
lekkoatletyczna USA. która swe­
go czasu bawiła w Katowicach, 
zatrzymała się w Bratysławie, 
gdzie wzięła udział w zawodach 
lekkoatletycznych.

Amerykanie, jak zwykle, uzy­
skali wyniki doskonałe, utrzymu­
jąc się na jednakowym poziomie 
przy wszystkich występach w 
Europie. Fitch w dysku miał 
53,81 m, a Mondschein w skoku 
wzwyż 1,90 m.

Głównym punktem zawodów 
był bieg na 2.090 m. w którym 
udział wziął najlepszy obecnie 
biegacz Europy, Zatopek. W bie­
gu tym Zatopek potwierdził 
jeszcze raz. że znajduje się w 
doskonałej formie. Uzyskał on 
czas 5,20,5 min., który jest lepszy 
od dotychczasowego rekordu Cze 
chosłowacji 0 10 sekund, a tylko 
o 9,5 sek. gorszy od rekordu świia 
ta na tym dystansie należącego 
do Haegga. ,

i Czechem Smolińskim. Była to 
mordercza walka, prowadzona z 
obu stron z niesłychanym zacię­
ciem, walka rutyny z młodość ą 
i ogromną ambicją. Mecz wygrał 
Szigetti 6:4, 1:6, 9:7, 6:2. Smól ń- 
ski jeszcze w tym roku przegrał, 
ale wydaje się, że już w przy­
szłym roku Szigetti nie powtórzy 
katowieicego sukcesu w spotka­
niu z tym zawodnikiem. Schodzą­
cych z kortu tenisistów nagrodzo­
no burzą oklasków.

Również wczoraj rozstrzygnął 
s'ę los tytułu m strzów Polski w 
grze podwójnej panów. Pozostały 
do rozegrania z niedzieli piąty set 
spotkania finałowego Smól ńsk', 
Krejcik — Vrba, Kończak wygra­
ła para czeska 6:3, zdobywając 
mistrzostwo ogólnym stosunkiem 
setów 6:4, 3:6, 7:5, 2:6, 6:3.

Po zakończeniu rozgrywek od 
było się uroezyste wręczenie na­
gród zwycięzcom. Nagrodę premie 
ra Cyrankiewicza, protektora mię­
dzynarodowych mistrzostw Pol­
ski, zdobył Szigetti,-któremu rów­
nocześnie przypadło szereg in­
nych cennych nagród. Również P° 
kilka nagród wręczono wielokrot­

nej mistrzyni Polski Jędrzejow­
skiej oraz najlepszemu z graczy 
czeskich Smolińskiemu. Rozdania 
nagród dokonał w imieniu Pre­
miera prezydent miasta Katowic, 
Al. Wilner.

W sumie stwierdzić trzeba, iż 
tegoroczne mistrzostwa udały się

pod każdym względem, a za nie­
liczne usterki nie ponoszą odpo­
wiedzialności organizatorzy. Za­
sługą pełnego powodzenia tej tak 
trudnej imprezy dzielą się przede 
wszystkim pp.: Jonszta, jako kie­
rownik zawodów, sekr. Trzeciak 
i inż. Ochoński.

Pingpongowe mistrzostwa Europy
Losowanie rozgrywek już się rozpoczęło

Praga (Tel. wł.).-W roku ubie­
głym rozpoczęły się rozgrywki w 
tenisie stołowym o puchar Euro­
py, przeprowadzane na wzór roz­
grywek o puchar Davisa. Zwy­
cięzcą pierwszych roizgrywek w 
konkurencji męskiej została Cze­
chosłowacja A (związek czeski), 
a w konkurencji .żeńskiej Anglia.

Rozgrywki te odbywają się w 
dwóch grupach europejskich: za­
chodniej i wschodniej. Zwycięzcy 
tych grup walczą następnie ze 
sobą. a zwycięfcca tego meczu 
walczy potem w finałowym

Ludl, Bicon i Kopecky
filarami na meez z Polskąc z c m h ic j

Praga (teief. od własnego kore­
spondenta). Na odbytym w ponie­
działek wieczorem, zebraniu za­
rządu czechosłowackiego związku 
piłkarskiego, ustalono skład re­
prezentacji Czechosłowacji na 
mecz z Polską. Jest on bardzo sil­
ny i niewątpliwie najlepszy ja­
kim w obecnej chwili może dy­
sponować Czechosłowacja.

Skład ten jest następujący:
Bramkarz: Horak (Sparta), rez. 

Schaeffer (SI. Ostrawa). Obrona:

Kocourek (Slavia) i Senecky 
(Sparta). Pomoc: Kareł (Bratysła. 
wa), Jira (Bohemians), Ludl (Spar 
ta). Atak: Kwapił (Viktoria Ziż- 
kov), Kubala (Bratysława), B can 
(Slavia), Kopecky (Slavia), Zaha. 
ra (Żiłina). Rezerwowymi zawod­
nikami są: Vedral (Bohemians), 
Plaha (Sparta), Cejp (Sparta) i 
Planicky (Bohemians).

Początek meczu Czechosłowa­
cja — Polska ustalono na godz. 
17.30.

meczu z obrońcą pucharu z roku 
ubiegłego.

W ub. dniach nastąpiło w  Pra­
dze losowanie przysizłyeh roz­
grywek w grupie wschodniej- 
które dało następujący rezultat: 
W konkurencji żeńskiej: I  runda: 
Rumunia — Węgry. Czechosło­
wacja — Austria. W konkurencji 
męskiej I  runda: Czechosłowacja 
B (związek słowacki) — Rumu­
nia. Polska — Dania. W I I  run­
dzie: Węgry ze zwycięzcą spotka­
nia Czechosłowacja — Rumunia, 
oraz Austria ze zwycięzcą spot­
kana Polska—Dania.

Z akademickich mistrzostw 
świata

Paryż (Obsł. wł.). W niedizielÇ 
odbyły się na basenie paryskim 
, Tourelles“ pierwsze zawody 
pływackie w ramach światowych 
igrzysk akademickich.

Na dystansie 200 metrów sty ' 
lem klasycznym Węgier Nemeth 
ustalił nowy rekord akademicki 
w czasie 2,49,8 min. Poprzedni 
rekord, ustalony w roku 1939. 
należał, do Francuza Nakache-»-

100 metrów st. dow.: 1) Czu- 
wk (Węgry) 11,6 min. 2) El 
Gammel (Egipt).
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